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W ychodzi codziennie o godzinie 3ciej po południu, 
z w yjątk iem  niedziel i dni św iąteczny  oh
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sięcznie 1 r■ ct.

W PRUSACH i R Z E SZ ! N IE M IE C K IE J: ćwLrćrocznie 4 tal. 
10 sObgr • we Francyi cwiercrocznie 19 fr — w Rzymie 
cwiercrocznie 20 fr.
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„Diligite homines, inter,ficite err ores.“ (S. Aug.) .

Redakcya i Administracya w kamienicy kapitulnej Nr. 24 m. 
Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą 5 ct. od wiersza. 
Reklamacye nieopieczętowane wolne są od opłat.
Manuskryptu się nie zwracają.

Prenum eratę we Lwowie przyjmuje Księgarnia Seyfarta i Czajkow­
skiego w rynku N. 50 gdzie się oraz znajduje ekspedycya m iej­
scowa. W  Krakowie księgarnia Jaworskiego.

Dla W. ksieztwa Poznańskiego i Prus księgarnia p Tytusa Daszkiewi- 
cza w Poznaniu. D la Prus ta k ie  księgarnia p. Preibatscha w 
Ostrowiu. Administracya ogłoszeń i ekspedycya miejscowa w 
Ajeneyi dzienników A . Piątkowskiego, plac K atedralny 1. 31. 

T ak że  w bandlu B. G orczyckiego w pałacu J O X .  Ponińskiego 
w R ynku.

„A lacriter in state  proposito vestro , infracto animo iniquitati resistite  e t malum in bono vincere conamiui , in tendentes oculos in m ercedem illis paratam  , qui pro Christ! nom ine decertaverm t* .

(Pius I X  do redaktorów „ Unii“ d. 28 kwietnia 1870 r.)

Lwów, 24. stycznia.
(Sprawy bieżące.)

Z przyjemnością przychodzi nam dziś donieść 
czytelnikom naszym,  iż wiadomość o rokowaniach 
prowadzonych jakoby ze Schmerl ingiem o przyję­
cie prezydentury przyszłego gab ine tu ,  okazała się 
mylną. Na wyścigi d e m e n t u ą  ją  nawet  takie 
dzienniki,  które zapewniały uroczyście o jej  praw 
dziwoś.-i. Zaprzeczają także pogłoskom o roko­
waniach hr. Potockiego z wiernokonstytucyjnymi.  
Hr. Potocki będąc w Peszcie prosi ł  wprawdzie 
ponownie o ostateczne załatwienie ministeryalncj

„Oby święta nienawiść ,  będąca naszym ra tun­
kiem na t e r a z , naszą nadzieją na przyszłość — 
nie wystygła nigdy w se rcach  naszych dzieci.

„Ani j eden  z dzisiejszego pokolenia , które pa ­
trzy na bombardowanie Pa r yża ,  nie przebaczy o- 
wym łotrom noszącym osławione nazwisko Niem­
ców. pokąd Monachium, Berlin, Drezno, Karlsruhe,  
W e i m a r ,  S tutgard i wszystkie zamki tych ban­
dytów nie zostaną oczyszczone francuskiemi r a ­
cami i kulami ognisteini ,  pokąd nie będą w s t a ­
nie przyjąć darów zachodniej  cywil izaeyi . . .

„Teraz na nas kolej — cywilizować tych „cy- 
wi l izatorów!“

znanego we W łoszech

kryzys, j ednakże nie otrzymał  żadnego polecenia „Nibelungi i chemia dały iin wynalazek exe- 
pod względem uformowania nowego gabinetu,  jak ge/-y * bomb petroleowych.
też w ogóle takiej misyi dotąd nikomu nie po­
wierzono.

Sposób myślenia skrajnej  opozyeyi węgierskiej  
charakteryzuje doskonale fakt następujący.  W prze­
szłym tygodniu zaszczycił  cesarz swoją obecnością 
bal prawników peszteńskich.  Gdy się pojawił  w 
s»li, przyjęto go hymnem aus tryackim,  odśpiewa­
nym przez członków komitetu balowego.  Z tego 
Powodu prasa  opozycyjna węgierska zarzuci ła mło­
dzieży akademickiej  „zdradę kraju,  a co najmniej 
brak pat ryotycznego sposobu myślenia.“ Zacze­
piony w ten sposób komitet ,  widział  się zmuszo­
nym do odpow-iedzi, w której powiada,  iż cesarza 
jako króla W ę g ie r  powitał  familijnym hymnem 
dynastyi li tylko d la tego,  iż nie ma specyalnie 
węgierskiego hymnu.

Całe to zdarzenie nie potrzebuje podobnoś ża ­
dnych komentarzy.

Zresztą ze spraw wewnęt rznych monarchi i  brak 
dziś nowin zupełny.

P ó ł u r z ę d o w a  Warrens Corresp. w y w o d z i , iż 
t eraz wobec dyametralnej  sprzeczności  w zapa­
trywaniach stron wojujących , pośrednictwo poko­
jowe byłoby n iewłaśc iwym,  i że lepiej j e s t  zająć 
stanowisko ob se rwacy jne ,  oczekując s t o s o w n e ^ S ł o W  k i l k a  Ó O  l i b e r a ł ó w  n a S Z y c h  
pory do pośredniczenia.  ; U

„Na nasze szaspoty i książki przyszła teraz 
kolej nauczyć ich rozumu i praktycznej moral ­
ności  !“ '

Oto straszny głos zemsty,  narodu ranionego 
śmie r t e ln ie!

W  r o s y j s k i c h  k o ł a c h  d w o r s k i c h  miało,  
j ak donosi P e ste r-L lo yd  wskrzeszenie cesa rs twa 
niemieckiego zrobić wrażenie wcale nie dobre 
Mianowicie car  Aleksander,  dotąd najbiernie jszy 
zwolennik przekazanej  m przez ojca t radycyjnej  
przyjaźni dla Prus,  ma być bardzo niezadowolony 
z tego,  iż król pruski  zaniedbał  uwiadomić go 
naprzód o mającej  przyjść do skutku proklamacyi 
cesa rs twa niemieckiego Przyjaźń prusko-moskiew- 
ska zachwianą została zresztą już z powodu zbli­
żenia się Prus do Austryi. Sama natura rzeczy 
wskazuje,  iż po pokonaniu Francyi  i dokonanem 
zjednoczeniu Niemiec musi  nastąpić rywalizacya 
między tymi serdecznymi dotąd przyjaciółmi,  że 
ostrze Niemiec zwróci się w niedalekiej  już przy­
szłości przeciw sąsiedniemu sławiańskiemu kolo­
sowi, j e s t  rzeczą więcej  niż prawdopodobną.

Tą „stosowną porą“ j e s t  p rawdopodobnie ocze­
kiwana kapi tulacya Paryża.

Na tę przerażającą wiadomość t r zeba niestety 
każdej chwili być przygotowanym 

Francya  przewiduje st raszną katast rofę ,  której 
ma uledz jej  pyszna stolica. A tymczasem n ie na ­
wiść do tych Prusaków,  co niszczą bombardowa-  
niem jej  skarb najdroższy — wzmaga się w spo- 
s°b,  który nie daje nadziei bliskiego końca s t r a ­
szliwej wojny.

dowód niech posłuży ar tykuł  dziennika G i- 
r°nde  pod tytułem N i e n a w i ś ć .  Czytamy tam 
n*iędzy innemi:

i „umiarkowanych.
A***) Dziennik włoski ,,Ił Diritto ca 

iliolico'* ogłasza ciekawy i pod wielu wzgl§- 
d tmi gt dny uwagi list profeiora S b a r b a to,  
który jakkolwiek znany jest w kraju swym  
z jawnej niechęci dla kościoła i doczesnej 
władzy papieskiej, niewahał się ws akźe 
złożyć* publicznego hołdu Piusowi IX  śród 
biesiady stronnictwa rewolucyjnego. Powta  
rzamy tu szacowny ten dokument a d  usum  
naszych liberałów i wiernych braciszków  
zakonu tego, tak zwanych „umiarkowanych'4, 
dla k tóryih  wszystko, co jawnie stoi z k o -

ściołem , z Papieżem , , s k r a j n e m “ jest,
, 8 1 r o n n i  c t w € m “ i „n i e  u m i a r k o ­
w a n e  nv‘.

O t)  s§ słowa  
librę p e n s e u r a :

Błogosławię stałości waszego n ajw yż­
szego pasterza, bod słowem i przykładem  
głosi on rzjjdowi rewolucyi włoskiej jedną  
praw dę, której rząd ten dotychczas nie 
umiał i nie był godzien pojąd: to p o c z u ­
c i e  j a s n e  i g o d n e  swojego początku i 
posłannictwa. Będę zawsze uznawał i czcił 
w Piusie IX, jeśli, jak ufam, wytrwa on 
w tej chwalebnej i podziwu godnej posta­
wie, jednego ze zbawców sprawy wolności; 
gdyż sądzę iż, skoroby się był zgodził 
Pius IX wejśd w ugodę nieuczciwą i ha­
niebną z dynastyą Sabaudzką, zatryumfo  
walaby wr.et e Włoszech sekta tych , co 
chcą pogodzid rzeczy z natury niezgodne, 
czyli ł a k e y a  z w a n a  k a t o l i c y z m e m  

i f e r a l n y m !  Owoź zwycięstwo tej gene-  
acyi rzezańców (,,eunuehi“)  politycznych i 

filozoficznych oz.' acza zdaniem tnojem zwy  
cięstwo dwulicowości i kłamstwa i przeto: 
Niech żyje Pius IX, który wybawił nas od 
panowania tych g r o b ó w  p o b i e l a n y c h .

Reprezentowany przez Waszego Ojca św. 
w całej pierwiastkowej świetności swojej 
starej i niewzruszonej nauki, kościoł kato­
licki może byd a tak ow an ym , jak go i ja 
atakuję w miarę sił m oich , albo też znów  
może byd wziętym za regułę w iary , ale 
tak w jednym jak i w drugim wypadku,  
każdy ma przynajmniej tę b łogą pewnośó  
iż wie co się mianowicie mówi, gd y  się o 
cz< :nś rozprawia, i co się czyni, gdy  się 
coś dzida. K a ż d y ,  czy jest wrogiem k o ­
ścioła, czy wyznawcą jego, czy walczy z 
nim czy za nim idzie, wie i pew nym  jest, 
że ma przed sobą prawdziwy kościoł rz y m ­
ski, nie zaś jakiś kościół s o f i s t y c z n y .  
A co do mnie, wierzę m o c n o ,  iż kościoł 
katolicki albo ma istnieć i okazyw ać się 
takim, jakim go przedstawiają akta Papie­
ża i pisma, jak np C ivita  Gatholica, albo 
powinien zgoła nie istnieć.

Katolicy bez bojaźni i sprzeczności, wy 
nauczając ludy i króle odwagi wytrwania  
w przekonaniach w łasnych , a to w chwili, 
gdy siła materyalna zewsząd was opusz  
cza, wy zbawiacie tern godność człowieczą  
i nieprzedawnione prawa loiki i rozumu, 
podczas gdy rząd włoski i apostołowie k o ­

ścioła zrtf u m owanego depczą i zdradzaja 
obie te święte sprawy. Oto co ja myślęm,  
w myśli tej właśnie wołałem i zawołam  
jeszcze: Niech żyje Pius I X P .

Zaprawdę, szlachetne to wyznanie, i ja  
wnie dow odzi,  iż p. S b o r b a t o ,  za - i- tń  
„wolnym  myślicielem" i niedowiarkiem zo 
stał, był i jest uczciwym człowiekiem nie 
zaślepionym bynajmniej w zasadach swoich  
rew olucyjnych , co do prawdziwej zasługi 
przeciwników swoich. Cenimy g łęboko  p o ­
dobnych nieprzyjaciół, tak jawnie, otwarcie, 
z podniesioną przeciw nam występu jacy cli 
przyłbicą, i nie wątpimy, iż cześć dla pra 
wdy, jaką oni wyznają, choćby na nieko 
rzyść swoją, wcześniej czy później, spro­
wadzi ich do uznania pełnej, absolut tej 
prawdy, którą jest  Jezus Chrystus a w Nim  
i przezeń, św. katolicki kościoł. Ale jakże 
znów wobec takich wyznań i zasad takich, 
wygląda nędznie owa cbwiejność, dwnlico 
wość taktyki licznego dziś, niestety, -obozu 
tak zwanych liberałów i um iarkowanych!  
Jakże nędzną i politowania godną jest ona 
w oczach takich otwartych rewolucyoni-  
stów i przeciwników kościoła. T o  „ąrohy 
pobielane1' to fakeya sofistów kłamliwy h i 
dwulicow ych jak sprawiedliwie nazywa  
ich lib ręp en seu r  włoski N ic więc słuszniej­
szego i potrzebniejszego nad ow o ustawi- 
czne piętnowanie tego liberalizmu, d em ask o­
wanie go  c iąg łe ,  jak czynią to nasąe- k a ­
tolickie pisma; nic zbąfwienniejszego, nad 
ściganie istnego fanatyzmu jaki się zwolna  
u nas zagnieżdża dla t. z. „ u m i a r k o w a ­
n i a  w o p i n i a c h ! "  Jakże często , ciągle  
niemal, słyszym y pośród nas to niby wy­
znanie wiary: „Ja jestem  um iarkowany,
mam opinie umiarkowane, należę do stron­
nictwa umiarkowanych i nie wpadam w 
skrajności".

T ym czasem  cóż to zn aczy? Naprzód w 
teoryi —  to nonsens ,  niedorzeczność pro­
sta. Można być umiarkowanym w sp oso­
bie traktowania rzeczy, w formie, w w y ­
rażeniach — słowem  według starego przy­
słowia: su aviter  in  modo, fo r t i te r  in re ;  ta­
kie umiarkowanie pojmujemy całkiem i 
pochwalamy. Ale cóż znaczy u m i a r k o ­
w a n i e  w o p i n i a c h ?

Opinie są albo słuszne a l b o  fafszywe, 
dobre lub złe. Umiarkowanie w z ł e m .  
w f a ł s z u  jest widocznie b ro n n em , b o ć  
wszelkie złe i fałsz wszelki potępiać nale-

2  z a b o r u  P r u s k i e g o ,  w grudniu 1870 
przez Dra Ign. N.

(Ciąg dalszy.)

Cześć im i c h w a ł a ! Do starego herbu nowy 
splendor  dodali. Za takiego pójdzie włościanin w 
ogień i we wodę. Ale miłość ta winna być wy­
t rwała ; p raca ta dla ludu i z ludem musi być 
ciągła , przyjaźń nie o b łu d n a , nie dyktowana in ­
t e resem szlachcica osobis tym,  fantazyą chwilowa, 
gonieniem za popularnością ,  lecz musi być s p o ­
ko jna ,  nie u n i k a j ą c a  o f i a r y ,  gdy tego po­
trzeba.  A prze to ,  synu L ecba ,  nie lękaj się ch ło ­
pa;  szłyszałeś może o brate rs twie  jakobinów i 
klubistów z rewolucyi f rancuskiej ,  gdzie ciągnęli 
szlachtę na gi lotynę,  lub też sam może pat rzałeś 
i s łucha łeś ,  j ak się „bra ta ł  z tobą“ twój ekonom 
lub leśniczy w r. 1848 ,  smutnej  pamięci.  Sztucz­
ne to było i nienaturalne —  więc też rychło miało 
koniec. Nie!  tego nie chce chłop polski ;  przyzna 
mi to każdy, ktokolwiek bliżej poznał jego natu-  
rę. Nie wymaga też lego żadna nauka katolicka, 
która nie niweluje bynajmniej  ludzi s p o ł e c z ­
nie. t. j. nie znosi stanów, które były przed
chrześciaństwein i będą zawsze ,  bo oparte i po 
chodzące z właściwości  istotnych natury ludz­
kich; wszelako to j e s t  pewnikiem moralnej  chrze- 
śc i ańsk ie j , że m o r a l n i e  równy tobie j e s t  sługa 
1 chłop,  nie tylko w kościele ale i po za kościo- 
*e«); waga jego wyrówna two je j ,  synu Lechowy,  
a jeżeli  się wstydzisz poddanego twego sługi lub 
niższego s t anu ,  jeżeli  nim pomiatasz,  jeżeli  mu 
nie przyznajesz równego prawa ogólnego; wtedy 
bądź przekonany,  nie j e s t e ś  prawdziwym chrze-  
acianinem r z e te ln ym , kazisz własną duszę i su­

mienie —  obrażasz Boga chrześciańskiego.  Chłop 
polski nie dystyngw’uje filo/.oficznie różnicy spo­
łecznej  od moralne j ,  lecz czuje ją  instynktowo, 
kształci  praktycznie swój rozum Gdy znajdzie 
zaufanie u ciebie (a długo na to pracować ci 
t r zeba,  bo chłop polski twardy,  ale gdy pokocha 
to całą duszą), nie przestanie cię szanować ,  nie 
będzie ciebie lekceważył ,  lecz zawsze odda usza­
nowanie należne zas łudze,  wiekowi ,  godności  — 
ho sam to praktykuje między sobą w gminie.

Wielk ie  zaś wyobrażenia socyaiistyćzne o b ra ­
terstwie,  równości  (społecznej) itp frazesa w zna­
czeniu owych ludzi przewrotu nie znajdują ani nie 
znajdą u niego odgłosu,  a tein mniej uznania lub 
przyjęcia.  Za nadto posiada on rozumu zdrowego 
przyrodzonego owczarskiego,  ażeby wziąć na se-  
ryo takie mrzonki i bajki dzieciaków; zna on s t ro ­
nę tę ludzką z praktycznej  strony życia codzien­
nego.

Azatein nie poniżenie cię czeka,  bracie herbowy,  
gdy się połączysz z włościaninem, nie ty się zni­
żysz, lecz jego podniesiesz,  a sobie zyskasz przy­
jaciela wiernego,  statecznego,  wdzięcznego.  Ileż 
to przypadków takich podawały nam dzienniki w 
czasach powstania jako dowodów wdzięczności 
chłopów dla swych panów, których bronili od nie 
przyjaciół — wykupywali nawet  składkami.  Taki 
j e s t  lud polski zaiste — a to co pisał  o nim poe­
ta Pieśni  o ziemi naszej,  nie j e s t  poezyą zmyśloną 
lecz r zeczywis tą;  więc odczytuj ją sobie często- 
Kochaj lud. ukochaj,  nagradzaj  krzywdy przodków, 
zbuduj to co oni zburzyli, ulecz to co oni zranili

„Więcej miłości i wiecej braterstwa" !
Krasiński Psalm wiary.

a wtedy

„Grzech wiekowy jak w płomieniu 
Zgore w Ludu uściśnieniu."

B. Zaleski.

O Boże! daszli nam doczekać tej chwi l i?  Czyli 
nie porwała nas zbytnio fantazya? mrzonki li to, 
czy też prawdą przyszłości.  Te życzenia poetów 
filozofów —  będążli  życzeniami pobożneini.

Z krainy nadziei tęczowej,  świetlanej zstąpmy 
dziś do rzeczywistości  — smutnej.  Więc  nie wszę­
dzie, owszem rzadko gdzie znajdzie wieśniak po­
słuchanie,  pomoc moralną i duchową u panów, 
przynajmniej w K s ię s tw ie ; inaczej w Prusiech  
Tam poseł  na sejm pr. zasłużony Ignacy Łysko-  
wski (napisał  „Rolnika" dla ludu, dziełko bardzo 
szacowne i praktyczne dla ludu)  po wyborach o- 
s tatmch dokonanych nie wstydził  się zasiąść przy 
jednym stole z choreami  swymi mieszczanami i 
włościannmi powiatu Brodnickiego,  a zapewne po 
ciecba jego wielka była, gdy tyle serc prostych 
lecz szczerych widział skłania jących się ku sobie. 
Tam i drudzy panowie nie okazują zapewne tyle 
b ity, co u nas szlachetka nie jeden,  wątpl iwego 
do tego k le jno tu , bo to się często zdarza,  że gdy 
panowie całą gębą są przystępnymi dla ludu, to 
zwykle „pa rweniusze"  i dorobkowicze za półboż- 
ków* się mają — i ledwie nie pękną z dumy, n a ­
dymają się w ohec mieszczanina i chłopa,  ledwie 
za ludzi j e  poczytując.  Boli to zaiste,  upośledzenie 
takie w wieku 19tym oświaty z jednej ,  a zasad 
l iberalnych z drugiej  strony.

Atoli łzami krwawemi płakaćby trzeba,  gdy się 
widzi, jako ci, co z ambon głoszą miłość chrze-  
ściańską,  w życiu potocznera codziennem, nieole- 
dwie gorzej i obłudniej  sobie postępują od fary­
zeuszów. 0  obłndnicy,  jaszczurki ,  groby pobielane,

prorocy fałszywi, zwodziciele ludu, wy wszyscy,  
co odpędzacie od siebie i odst r ęczacie wszelkim 
sposobem tych,  k tórych miłować i pouczyć p ie rw­
szym jes t  waszym obowiązkiem, najprzedniejszą 
winno być pracą waszą. Chciałby wstąpić do Cie ­
bie na słówko wieśniak,  aby się poradź ć, pożalić, 
zapytać wtedy,  gdy mu dolega nieszczęście,  gdy 
potrzebuje rady ludzkiej,  a sam jej  dać sobie nie 
może, chcia łby się dowiedzieć nowin ze świata,  
pogawędzić jako dziecko z swym ojcem, a ty za ­
mykasz się przed nim, wysyłasz herbe ry swoje i 
s tawiasz na straży, aby nie dopuszczać ludzi do 
swej suł tańskiej  mośc i ;  a gdy s i ę .nareszcie  przebo­
jem dostanie przed Twój majestat ,  jeżeliś mu 
wprzódy nie kazał  czekać wzorem panów wielkich 
w przedpokoju (bo choroba na panów to u ichmo- 
ści naszych rzecz nie rzadka),  ofukasz go z góry 
i pytasz o interes i zbywasz go czem prędzej ,  by 
ci nie zwalał  podłogi froterowanej  lub dywana 
twego,  a gdy zbyt nat rętnym się tobie widzi, eks ­
mitujesz go obyczajem woźnych -  tego chama,  
gałgana nieznośnego. „A toż utrapienie z terni ludź­
mi — człek nie ma godzinki spokoju,  ot zachc ia ­
ło mu się nowin,  bałwan,  mierzwy swojej niech 
patrzy, nie polityki. A to zuchwałość,  człek się z 
nimi namorduje w kościele,  jeszcze dom nachodzą 
t rudzić i gniewać.  Ale temu wszystkiemu w inny te 
gazety i ci młodzi księża,  co buntują lud i pracy 
tylko przysparzają"  itp. Oto p a s t e r z !

Komuż tu nie przypominają się słowa p ro roka :  
„Parvuli petierunt panem, et non erat, qu) 

frangeret c-is.fc 
„D!a u p r a g n ie n ia  dzieci prosily ehleba, a  nie 

było, ktoby im ułamał." Treny  Jerem. 4 , 4
P .  n.;



źy. F ałsz  i złe jest c a ł k o w i c i e  nie zaś 
umiarkowanie złem i fałszywem. T u więc  
nie ma umiarkowania. Umiarkowanie znów  
w d o b r e m  cóź znaczy ? Jeśli macie o* 
pinię d o b r ą ,  chcecieź aby była m n i e j  
d o b r ą ,  l ub t r o c h ę  m n i e j  d o b r ą ?  
Czyż się lękacie aby to co dobre, nie było  
całkowicie i zupełnie dobrem?

I jest źe chód jeden przepis Ewanielii 
któryby zalecał: „bądźcie d obrym i,  ale
tak., trochę... nie zupełnie dobrymiw, „bądź
cie umiarkowani w dobremu ? T y le  co 
do teoryi.

A w praktyce? Cóź to właściwie zna­
czy byd u m i a r k o w a n y m ?  Oto, w ż y ­
ciu publicznem , pozwalad na w szystko , co 
się przeciw Papieżowi i K ościołowi dzieje, 
milczeć w Radzie państwa czy sejmie, gdy 
się im zaprzeczają i wydzierają najśw. pra­
wa co do zarządu własnego, sakramentów, 
w ychow ania , zwłaszcza gdy się wdzięcznie  
uśmiechną Beust albo Giskra , Schtnerling  
lub Stremayr i pół-słów kiem  jakąś kon-  
cesy jk ą , podarek dla miłej G a lic y i , cu 
kierek dla grzecznego d z ieck a , —  przyrze­
k n ą ; potępiać objawy i pisma katolickie, 
jako zawsze bądź co bądź „skrajne, og łu ­
piające, średniow ieczne, niezgodne z du 
chem czasu“ a natomiast przyklaskiwać w 
bluźniersfwach liberałom wiedeńskim i źy  
dom , płacić i utrzym ywać pisma depczące  
wiarę i k o śc ió ł ,  znieważające Papieża i 
d uchow nych , bronić prawa propinacyi, a 
szydzić z praw i władzy doczesnej OjCa 
św. itd. itd.

W ż y c i u  znów prywafnem , wierzyć w 
co się podoba, jak się podoba spełniać  
przepisy tej wiary, a przedewszystkiem u 
znawać głośno, źe wszystkie wierzenia i 
religie zarówno dobre, (zwłaszcza gdy się 
je  wyznaje u m i a r k o w a n i e )  bo Bóg Oj 
cem powszechnym a w ięc , w loicznem na 
stępstwie, tak dobrze, jest czczonym w f*ł 
szu ż y d o w sk im , m ah om etansk im , prote­
stanckim , jak w prawdzie katolickiej itd. itd. 
B yleby u c z c i w y m  zo s ta ć ,  u c z c i w y m  
naturalnie względem bliźniego ty lk o : nie
zabijać go, nie kraść i to znów tylko w 
rzeczach doczesnych; gdyż B og a ,  kość ol 
okradać —  wolno, zabijać i okradać duszę 
bliźniego w tysiącznych zgorszeniach, błu 
źnierstwach —  wolno !

T o  należy do u m i a r k o w a n i a .  I nie 
przesadzamy zgoła. Dowodem tyle pism 
szerzących tałsze, niedowiarstwo, targają 
cych się na k ośc io ł ,  Ojca św. a załoźo  
nych, opłacanych —  przez u m i a r k o w a ­
n y c h !

Oto co znaczy, w gruncie i w praktyce  
umiarkowanie w opiniach. D o ść  jawnie^ i 
bez ogródki przedstawić sam fak t,  dość 
spojrzeć, jak się spełnia i zastosowuje w 
ż y c iu !

To, słowem je d n e m , w teoryi najwięk­
sza niedorzeczność; —  w praktyce pcw ol  
na a p o sta zy a , a jak u nas w Polsce, gdzie 
katolicyzm jest posłannictwem i życiem, 
duchowe i moralne samobójstwo.

T o  też u m i a r k o w a n i e  takie, n iego­
dne i szkodliwe w sercach wszystkich roz 
sądnych i sumiennych lu d z i , obrzydliwem  
jest w obec Boga. O nich to bowiem , o 
u m i a r k o w a n y c h  i l i b e r a l n y c h  
chrześcianach , powiada On w piśmie sw o-  
jem : iż są ani „zimni, ani gorący, ale le-  
tni“, a jako takich „ w y r z u c i  o n  z u s t  
s w o i ' c h . “

Proszeni je s te śm y  o um ieszczen ie  korespondent  
cyi nas tępu jące j  :

Korespondent lwowski do Czasu pod znakiem 
( X )  w nrze 16tym tego d z ie n n ik a , wspomniawszy 
o wychodzącem od niedawna we Lwowie w r u s ­
kim języku cz aso p iśm ie : Osnowa, a zwłaszcza o 
szeregu  artykułów w tejże o kwestyi ru s k ie j ,  - -  
zawiadamia oraz, iż te, napisane przez osobę wy­
sokie zajmującą stanowisko i na liczne Rusinów 
stronnictwo wpływ wielki w yw iera jącą ,  są jakoby 
program em  Osnowy i onego s t ro n n ic tw a ; a gdy — 
jako dodaje — dążności i usposobienie osób przez 
Osnowę reprezentow anych wyraża wiernie i do­
bitnie artykułów onych o s t a tn i , przytacza z niego 
ustępy w yjaśniać m a jąc e :  ile, w edług  zdania ko­
respondenta  —  zrobiła usilna, chociaż cicha p ra ­
ca ludzi dobrej woli i zacnych se rc  —  około 
sprawy jednej z najważniejszych i najdrażliwszych, 
jak ie  w społeczeństwie wywołać można. —

0  zacności i dobrej woli ludzi tych  nie pow ąt­
piewamy. Jednakże nad udzielonym wyciągiem, 
zapatryw ania  się ich i zamiary objawiać mającym, 
uwag n iek tórych  odmówić sobie nie możemy, , 

Na wstępie wspomina autor ar tykułu z ubole­
waniem, jak  od r. 1848. Rusinom przyrzeczenia i 
nadzieje nigdy n iedopełniane czyniono juk, to 
jedne j  to drugiej strony sztucznem faworyzowa­

niem i jednej  i drugiej postęp neutralizować usi­
łowano. W  tych m achinacyach  (które oczywiście 
nie Polakom, lecz komuś zupełnie innemu przy­
pisane być muszą) widzi on główną przyczynę 
dzisiejszego między stronami onemi rozdrażnienia, 
w dalszein zaś następstwie: podniesienia się partyi 
ruskiej co po za granicam i Austryi polepszenia 
swej doli szuka; i potępiając stanowczo stan ten 
rozpaczliwy rusk ich  malkontentów, dochodzi do 
wniosku: iż dobro narodowości tej,  nie mniej jak  
i dobro kraju i m onarch ii  wymaga kon ieczn ie ,  a-  
byśmy raz do stanu normalnego, do wzajemnego 
porozumienia się przyszli;  a ku uzasadnieniu tego, 
p y ta : do czegóż może doprowadzić nas dalsze 
roz ją trzen ie?  —  czy mamy powtórzyć zajścia upły- 
nionych wieków między Polską i Rusią ? W  końcu 
m ó w i : powinniśmy zatem przyjść do przekonania, 
że kraj nasz je s t  wspólną naszą ojcowizną —  że 
w nim razem żyć i um ierać  musimy i że ani Rur 
sini P o laków , ani Polacy Rusinów z niego nie 
wypędzą.

Na te przestrogi piszemy się jak  najchętniej ; 
alebyśiny chcieli zastrzedz się przeciwko zastoso­
waniu onych zarówno do stron obydwóch. — Boć 
niechże będzie wolno nam znowu z a p y ta ć : gdzie 
to i kiedy okazali P o lacy ,  choć z daleka chęć 
wypędzenia Rusinów z tej ziemi? —  Aby z niej 
Polaków pędzić na seryo zamyślali R us in i ,  tego 
wprawdzie tw ierdzić także nie śm iem y; lecz i to 
pewna, że, z pośród Rusinów dawały  i bogdaj czy 
nie dają jeszcze  słyszeć się głosy: „to ziemia nasza, 
a Lachy, to przybysze tu i najezdnicy —  Rusi 
c iem ięzcy? “ — Czy kiedy z odgrażaniem  się ja ­
kiem o Rusinach mówili i mówią Polacy? —  O 
nie im to zaprawdę przypominać po trzebno , że 
kraj ten je s t  wspólną ich i Rusinów o jcow izną, 
że w nim razem żyć i um ierać  winni. — Bo czyż 
kiedykolwiek inaczej odzywali się Polacy do Ru­
sinów, jak  w tych niemal s łow ach : wy i my na 
tej ziemi, to jedno  i to samo. W y z nami od wie­
ków kilku żyliście ciągle i nieprz rw a n ie ,  pod 
jednym i tym samym r z ą d e m , pod temiż samemi 
p ra w a m i ; — razem walczyliśmy w jednych  i tych 
samych szeregach , pod jednakow em i z n a k i , pod 
wspóinem dowództwem i przeciw  wspólnym n ie ­
przyjaciołom; —  wspólne więc mamy dzie je ,  
wspólne pamiątki, wspólną sławę, wspólne nasze 
są powodzenia i niedole. Z was wyszło tylu, k tó ­
rych czcimy i my jako naszych najdzielniejszych 
wojowników i mężów w k ra ju  najznakomitszych. 
Język wasz początkowo odrębny, nie myśmy wam
w y d a r l i  , a  s w ó j  p r z e m o c y  n a r z .u c i l i  , b o  n i e  t y l k o ,

źe użytych do tego środków  żadnego nie masz 
śladu, ale nadto rząd za czasów udzielności n a ­
szej był tu  zbyt bezwładny, aby coś podobnego 
naw et zamarzyć, a tem bardziej by to wykonać 
zdołał;  więc sam tylko opatrznościowy bieg  r ze ­
czy, same ono we wszelkich innych względach 
was z nami pobratymstwo zrządziło, iż język nasz 
stał się i wam językiem  warstw  społeczeństw a 
wyższych, to j e s t :  tych w szys tk ich ,  k tóre  w y­
kształceniem i stanowiskiem swem w kraju na te ­
goż wzrost, postęp i losy jego wpływać są powo­
łane.  W spólne więc było nam wszystko to ,  co 
właściwie obejmuje w sobie wzniosłe ono Ojczy­
zny pojęcie, co też ojczyznę dla dusz zacnych, 
sz lachetnych przedmiotem tak  gorącej czyni mi­
ło śc i ,  co do pośw ięceń  dla niej zniewala i pory­
w a ;  a tą wspólną dla was i dla nas ojczyzną cóż 
było jeśli nie Polska? 1 dlatego też, odkąd Polski 
tej z rzędu krajów samoistnych w ykreślenie do­
puścić Bogu się spodobało, czyż przy tylokrotnych 
o odbudowanie je j  zabiegach, przy najcięższych na­
wet na ten koniec niesionych ofiarach , nie brali 
zawsze udziału Rusini tak ja k  i nie Rusini bez 
różnicy ? Czy podczas k ie d y , mimo utraconego 
politycznego b y tu ,  nad utrzymaniem przynajmniej 
języka swego tak  skrzętnie i z tak  pomyślnym 
skutkiem czuwać niezmordowani byli Polacy, stało 
się cokolwiek takowegoż ze strony Rusinów dla 
języka, który wy dziś swoim być mienicie ?

W  obec tego wszystkiego nie jestżsż zatem za­
sm ucające ,  iż oni dobrej woli i zacnych se rc  lu­
dzie, co w Osnowie przemawiają, usilnej swej cho ­
ciaż cichej pracy nie obrócili raczej na to, by 
nieszczęsną oddzielnej u nas ruskiej narodowości 
p re tensyę —  to prawdziwe opłakanych w kraju 
naszym waśni i umysłów rozdrażnienia źródło —  
u su n ą ć ;  zamiast co owszem za podstawę przywró­
cenia zg o d y , uznanie tych uroszczeń uporczywie 
staw iają?

Zgody c h c e c ie ?  Lecz, kiedyż Polacy od niej 
usuwali się?  Kiedyż zgodę sami ze rw ali?  Kto k łó­
tnie rozpoczął? Kto od. wspólności i b ra te rs tw a 
się uchylił?  —  Potrąca  tu Osnowa o krwawe i 
niszczące między Polakami a Rusinami zajścia, z 
upłynionych wieków, jakoby w danym razie po­
wtórzyć się mogące, pod czem rozumie chyba tylko 
kozackie za Chmielnickiego wojny. —  Lecz czyż 
te, i tak już zadawniałe zatargi —  miały ch a rak ­
te r  narodow y? Były to wyzyskiwane w widokach 
ambicyi bunty pospólstwa przywiedzionego może 
poczęści do ostateczności prześladowaniem  reli- 
gijnem, lub uciskiem od panów ; na tamto je d n ak  
jako szyzmatycy, na to jako poddani, buntujący 
się wystawieni byli, ani na jedno zaś, ani na d ru ­
gie jako Rusini. O p raw a narodowe więc nie cho­

dziło tam w c a le ;  ani też dotyczyły spory te  Rusi 
czerwonej,  w której my żyjemy i gdzie Chmiel­
nicki z hordain swemi nie znalazł żad .ego po p ar­
cia, lecz jako nieprzyjaciel był uważany. —  Do 
tego rodzaju s ta rć  się nie ma u nas dziś dzięki 
Bogu już elementów, chybaby szatańskiemi sztu­
kami nienaw iść byłych poddanych przeciw  dzie­
dzicom podżegać chciano, czego wszakże o nikim 
przypuszczać nawet nie chcemy.

Peryod antagonizmu między Rusinami a Pola­
kami liczyć można w rzeczywistości dopiero od 
r. 1848. Osnowa też sama, co do onegoż, na tę 
datę wskazuje i sama przytem, bardzo trafnie nad ­
m ienia : od kogo wyszły te roboty i z jak ich  po ­
budek?  Zresztą i łatwo je s t  do p o ję c ia ,  iż kiedy 
zaszłe w pierwszych m iesiącach  wyżwspomnione- 
go roku w Europie wypadki, w Galicyi też także 
żywionemu od dawna pragnien iu  odzyskania praw 
polskiej narodowości silny nadały p o p ę d , bardzo 
to było na rękę  sparaliżować takowy od razu wy­
stąpieniem na scenę innej niby narodowości z p rą ­
dem tamtej zupełnie p rzec iw nym , narodowości 
zwłaszcza, która, tuląc się pod skrzydła istn ieją­
cego rzeczy porządku, w łaśnie na tegoż niezmien- 
nem utrzymaniu wszelkie swrnje pokładała  nadzieje.

Ale rzecze kto: cały ten  zamach musiałby był 
spełznąć na n iczem , nawet nikomu nie mógłby 
był przyjść do głowy, gdyby nie było przecież 
na czem go oprzeć — o co zahaczyć? Otóż zna­
lazły się w samej rzeczy najprzód przydatne do 
tego narzędzia ;  a to przedewszystkiem i p rze ­
ważnie w ruskiem duchowieństwie. Że kler ten 
już w dawnej Polsce nie s ta ł  na równi z łaeiń  
skim , nietylko w obliczu p r a w a ,  ale także i w 
społecznych s tosunkach ,  zaprzeczyć się nie da. 
Póki był on szyzm atykim , nie mogło wcale być 
in a c z e j , przy  charak terze  wybitnie i ściśle kato­
l ic k im , jaki Polska zachowywała; a nadto jeszcze 
z przyczyn w ielorak ich ,  które tkwią w samej 
szyzmy naturze i przeto naw et w k r a j a c h , gdzie 
taż religia je s t  p a n u ją c ą ,  duchowieństwo jej, 
w brew  przyznawanemu mu tamże ofieyalnie góró- 
jącem u  stanowisku do upadlającego prawie przy­
wodzą poniżenia. Że zaś nie zaradziła temu Unia, 
j a k  to s taćby się było mogło i powinno, — to 
po pierwsze d la te g o , ponieważ je j  nie przyjęła 
Ruś c a ła ,  ale tylko w stosunkowo nie wielkiej 
cz ęśc i ;  a więc nie potrafiła ona wzróść w siłę, 
nie z jednała sobie w narodzie powagi i miru. Na 
unię patrzali ci co w szyzmie pozostali z obu­
rzeniem i pogardą , i unitów sami prześladowali; 
c o  z r a d z a t o  w  k a t o l i k a c h  p o w ą t p i e w a n i e  , c z y  z a ś

należenie do Unii przeciwko odpadnięciu od wiary 
dostatecznie ubezpiecza? Powtóre, Unia, mimo o- 
siągniętego przez nią zjednoczenia w wierze , nie 
wykluczyła je d n ak  rozmaitch z szyzmy nalec ia ­
łości , z których z trudnością  i pomału tyiko o- 
trząsnąć się zdołał k le r  ruski.  Ztąd poszła naj 
p rzód ,  niewczesna zapewne bo i przez Stolicę 
Apostolską zganiona,  wielu o p rzeciąganie  unitów 
na łaciński obrządek ,  żarliwość — ztąd nader  l i­
czne szlachty od ruskiego do łacińsk iego  obrządku 
przechody, ztąd tem samem brak znaczniejszych 
lub i odpowiednich dla rusk ich  cerkwi i parochii 
uposażeń ,  gdy te  od szlachty Szczodrobliwości 
głównie były zawisłe. Tak to postrada ł  obrządek 
ruski wszelki sp lendor,  albo raczej nabyć go nie 
zdołał;  tak  zeszedł i kler jego do onej w poró ­
wnaniu z łacińsk im  n iż szo śc i , która u nas i w 
pozaborowych już nawet c z asach ,  pomimo w y­
rzekanych ustawami równoupraw nień mniej wię­
cej czuć się dawała.

W szystko to zaiste na n iekorzystne ruskich  
księży względem Polaków usposobienie dosyć już 
wpływać m o g ło , a dodać też trzeba i t o , że pa­
sterzowanie w jednym i tym samym terytoryal-  
nym obrębie przez duchownych różnych obrząd­
ków w ykonyw ane, samo przez się nie mało na­
s tręcza okazyi do zawikłań i sporów, któremi też 
przepełnione są od przeszłego s tulecia konsy- 
storzów i władz politycznych akta. Jednakowoż, 
choć p r 7.y t y l u  z g o d z i e  i j e d n o ś c i  nie sprzy ja ją­
cych okolicznościach , nie było w ogóle p rzec i­
wnych teinże ob jaw ów ; nie okazywała się ruskiego 
duchowieństwa przeciw łacińskiem u obrządkowi, 
ani przeciw  Polakom n ie c h ę ć ,  bo i język łaciński 
ciągle jako urzędowy w sp raw ach  kościelnych się 
tamże u trzym ywał,  i polskiego w k az an iach ,  po 
ce rk w iach ,  a naw et w biskupich lis tach p a s te r ­
skich powszechnie używano, tein bardziej zaś był 
język ten przyjęty przez nich w obcowaniu do- 
inowem i pozadom ow em , tak  całkiem jak  u I o- 
laków —  ich  domy też od polskich domów ni­
czem się nie różniły. Aż w roku 1848 raptem, z 
n ienacka, jakby na dane hasło poczęto wyjeżdżać 
z głośnemi skargami o upośledzenie ruskiego k le­
ru i obrządku w P o lsce ,  nadając temuż razem 
ceche  krzywd wyrządzanych ruskiej narodowości, 
której w szakże ,  iż nie miało ono is to tn ie ,  wyżej 
już okazano. Posunięto się w net potem d a l e j ,  

przedstaw ia jąc  wyrzeczone świeżo przez rząd p ań ­
szczyzny i poddaństwa zniesienie jako oswobo­
dzenie ludu ruskiego z pod j a r z m a , które na 
szkodę onego narodowości nałożyli nań T olacy, 
jak  gdyby poddanych od panów zależność była 
w Polsce coś Rusinom właściwego i w ynikają­
cych z tejże nadużyć Rusini sami tylko stawali

się ofiarami. Nużżeż dopiero potem przywodzić 
im na pamięć i k łaść w głowę, żc ponieważ kraj 
ten był niegdyś osobny, udzielny, a ich przodko­
wie w nim panam i,  więc też i te raz  być niemi, 
język sw ój,  acz zaniedbany, znowu podjąć i aby 
jako krajowy uznanym b y ł ,  żądać prawo mają, 
a naw et powinność.

L e c z ,  czyż nie znaczy to chcieć wznawiać p o ­
lityczno-narodowościowe utwory, które istniały w 
swym czasie, ale które siła  dziejowego wypadków 
biegu z widowni świata zmiotła już przed w iek i?  
Czyż nie to samo to prawie, jak  gdyby chciano 
przywracać np. we Francyi królestwa Akwitanii 
lub Burgundyi — w Hiszpanii królestwa Kastylii, 
Aragonii,  Leonu itd. —  we W łoszech  królestwo 
Longobardów —  w Anglii królestw  kilka osobnych, 
z k tórych się ongi przed Alfredem W . sk ła d a ła ?  
Któż zezwoliłby na takie karty  europejskiej p rze­
rab ian ie?  Któren kraj podobnym zechce poddać 
się experymentom ?

Święte to wprawdzie rzeczy narodowość i ta  
narodu jedności spójnia ,  własny jego j ę z y k ,  a 
kto onych nie ceni , komu obojętne są , tego s łu ­
sznie wyrodkiem nazwać można; ale to tylko o 
tyle, o ile naród sam swoją odrębność ,  swój j ę ­
zyk za świętości ma i jako takie czcią o tacza ;  
gdzie zaś naród przy tychże nie stoi i sam ochcąc 
z inną narodowością się zespalając je j  cha rak te r  
a osobliwie je j  język przyjmuje, tain trudno tych, 
co i w tem też idą i trzymają z n a ro d e m , nazwą 
wyrodków pię tnow ać; jakoż i wy, czyż tyle ludzi 
zacnych i którzy chociaż ruskiego pochodzenia, 
Polskę za swą ojczyznę mieli i jej jako takiej s łu ­
żyli, do wyrodków policzyć się odważycie? Bo 
t e ż ,  że narodowość i język drogiemi być powinny, 
to nie z innej przyczyny, ja k  że te  wynikać mu­
szą z narodu rzeczywistych po trzeb ,  z wytknię­
tego mu przez Opatrzność dziejowego zadania, co 
właśnie naród do. nich wiąże, około nich skupia 
i w jedną łączy ca łość ;  skoro te zaś warunki nie 
zachodzą, usta je  i dla narodu odrębnego bytu 
powód, a kuszenie się w tedy o narodowości t a ­
kiej wskrzeszanie je s t  w najlepszym razie senty- 
m entalno-fantastycznem z a c h c e n ie m , bez u p ra ­
w nien ia ,  na które też aby przy k ra ju  urządzaniu 
oglądano się , wymagać nie podobna.

Mówią niektórzy: wszakcić powsta ła  na nowo 
G recya po kilkowiekowej zagładzie. Lecz Grecya 
pod tureck iem  panowaniem nie zjednoczyła się z 
Turcyą jak  z Polską Ruś w jedno narodowe ciało, 
ani porzuciła  swego języka dla tu r e c k ie g o ; um ia­
ła  ona utrzymać się na tej linii,  na której stoi 
dotąd i z której a b y  p r z y  p o m o c y  b o ż e j  nie dać
się z e p c h n ą ć , wszystkie swoje siły wytęża Pol­
ska, wiedząc, że od tego zależy dla niej lepszej 
kiedyś przyszłości możność i nadzieja. Między G re-  
cyą a Rusią więc analogii tu  nie ma.

Wy, kiedy prawicie  o zgodzie, to w łaściwie 
chcec ie  czegoś innego, to j e s t :  u g o d y .  Ugoda 
zawiera się między dw om a, którzy o praw a w ąt­
pliwe dokładnie określić się nie dające, są w 
sp rze cz ce ;  a tu zaś zespolenie się Rusi z Polską 
w je d en  i ten sam naród podlegać nie może ża­
dnej w ą tp l iw ośc i , chybaby do kilku wieków od­
noszące się karty  z dziejów chcieć  wydrzeć ks ię­
gi. Nam wasze postępowanie tak  wydaje się, j a k ­
by np. w rodzinie licznej a w spokoju zawsze ży­
jące j  rozpoczęło ni ztąd ni z owąd kilku człon­
ków stawiać n iesłychane nigdy żądania ,  a na-  
wichrzywszy tamże i cały dom zaniepokoiwszy 
powiedzieli drugim : a te raz  godźcie się z n a m i ; 
dajcie, przyzwólcie nam to lub o w o ; my znowu 
tamto wam zostawimy, tego lub owego się z rze-  
czemy. Najpodobniej odpowiedzianoby im : a to 
skąd znowu? tego tu nigdy nie bywało, wasza to 
rzecz zaniechać kłótnie bezzasadne i do spokoju 
powrócić.

Nareszcie ugodę w sprawie tak zwane j  ruskiej 
my mamy po prostu za całk iem  n ie m o że b n ą , a to 
z powodów nas tępu jących :

N a j  s a m  p r z ó d ,  aby takową zawrzeć, trzebaby 
inódz p r z y j ą ć  j a k i e ś  p r a w i d ł o  p e w n e  do oznacze­
n ia : kto Polak a kto Rusin? takiego zaś nie ma 
dziś zgoła innego, ja k  chyba, aby w tej mierze 
stanowił obrządek. Ależ to prowadzi do absurdum, 
bo jakżeż od obrządku narodowość zależeć 
może? W szak  tego nie możnaby powiedzieć n a ­
wet o różnicy w wyznaniu, czyli re l ig i i ,  choć ta  
przecież daleko jeszcze wydatniejszy między ludźmi 
przedzia ł sprawia. Anglicy mają religię rzeczy­
wiście jakby  swoją narodow ą,  bo od ich narodu 
nazwę nawet b io rącą ,  a jednak  Anglik nie p rze ­
sta je  być Anglikiem, choć anglikańską porzuci 
w ia rę ,  równie jak  znowu cudzoziemiec dla Angli­
ków nie stanie się rodakiem przezto, że ich przyj­
mie religię- Tu niepojętym sposobem miałoby 
być całkiem przeciwnie. Przyjmie kto obrządek 
tak  zwany ru sk i ,  a w istocie słowiańsko -  o r ien ­
talny, to już przystać musi na Rusina i wyrzec 
się polskiej narodowości, a co więcej,  musi to i 
wtedy, chociaż przeciwko jego woli zadekretu ją,  
że do ruskiego należy obrządku i musi skutkiem 
tego przyjąć język ruski za swój język narodowy, 
choć nim nie w ładał od p ie luch ,  tylko mówił po 
polsku —  i musi uczyć się go, jakkolwiek z rno- 
zoła i odrazą Przejdzie zaś Rusin na łaciński 
obrządek, to już go z rusiństw a zwalniają, aniby



z a  swego więcej uzna li* ) .  P raw da, że lud wiejski,  
k tóren  ruszczyzny dotąd zachował główną w łaśc i­
w ość ,  bo od dziadów pradziadów po wioskach 
swych ruską zatrzymał mowę, je s t  w powszechno­
ści także ruskiego obrządku; ależ są przecież po 
n iektórych m iejscach parafianie łac .  obrz., którzy 
mimo to po rusku tylko m ów ią ,  m ają-że  ci być 
Rusinami czy Polakami? A podobnież zapytaćby 
można także o ruskiego obrządku mieszkańcach 
zachodniej Galicyi, którzy umieją tylko po polsku,

c ieczce skierowanej przeciw 5mu i l i m u  korpu 
sowi pruskiemu. Zniszczono pruską ba te ryę  pod 
Malmaison, stacyę kolei Reuil wiodącą do St. G e r ­
main wzięto i przeprawiono Prusaków o olbrzymie 
straty; nasze (francuskie) są znaczne. Dowodził 
jen. Vinoy.“ Telegram u tego nie powtórzył żaden 
dziennik, znajdujemy tylko w prywatnej depeszy 
z Berlina p d 23 stycznia nas tępującą wiadomość 
o w ycieczce :  „L istowne doniesienia o ostatniej
wycieczce jen. T rochu (d. 19. bm.) powiadają, żez a c p o i “ ,l,=j u ą u c y i , m o r z y  u m i e j ą  iyiK.u po puiaivu,  w j c i b o ł u c  j c u . —   , , _

a jak księżami n. p. zostawszy silą się na ru sk ą jF ran c u z i  wyruszyli w 100.000. Linia bojowa roz
. i‘ - j  „z - a.,.;,. ™;i« fin-ień hvł straszliwim o w ę , to już po fałszywej prozodyi dają poznać, 

że obcym nie własnym mówią językiem.
P o  w t ó r e :  Nie możcbna je s t  ugoda przez

Osnowę zalecana zdaniem naszem, bo istotnie nie 
wiedzieć, jakby tę do skutku przywieść z słusznem 
stron obydwóch zaspoko jen iem ; dwie albowiem 
w prawdziwein znaczeniu narodowości w jednym 
i tym samym kraju razem obok siebie istnieć nie 
m o g ą ; gdy zawsze będzie zdawać się jednej,  że 
je j  druga je s t  na zawadzie; ci co w kraju twmrzą 
naród jego, ci mają niezaprzeczone prawo d o m a ­
gać się , aby innych jego mieszkańców uważano 
za o b c y c h , za cudzoziemców, jak  to wszędzie je s t  
na całym cywilizowanym świecie. W Czechac 
widzimy, jak  przypisywanie sobie praw narodowo 
ściowych przez Czecbów i Niemców do nieskoń­
czonych i nader  szkodliwych wiedzie zawikłań 
a jeszczeż tam są przynajmniej oddzielne kraju 
okręgi przez Niemców prawie wyłącznie z a m ie ­
szkiwane; tu zaś u nas Rusini i Polacy po całym 
obszarze dawnej Rusi Czerwonej między sobą po­
mieszani. Rusini przy ugodzie nie zechcą zapewne 
zrobić z Polaków na tej ziemi cudzoziemców, ale 
ponieważ trudno także by im pretendować, ze Rus 
Polskę zabsorbowała, czyli że Polska częścią Rusi 
b y ła ,  to tern samem już też i przyznać muszą
iż aby występować jako tutejsza narodowość, a Po^
lakom w ugodnej drodze tylko coś przyzwalać, 
najmniejszej nie mają zasady. Polacy zas znowu 
Rusinów nie uważają — broń Boże -  za cudzo­
z iem ców , ale to dla tego, bo ich uznają być jednej  
i tej samej z sobą narodow ości;  o ileby zas n a ­
rodowość ruską od polskiej różną przyznać mieli 
cóżby mogło powodować i c h ,  aby dać tejże os' f  
tniej prawa większe, niż obcym się przynależy , 
gdy przecież w kraju tym, któren aż do przejścia 
swego pod austryackie berło polskim był krajem, 
kto Polakiem nie jest i być nie c h c e ,  me czein 
innym, jak  obcym podług wszelkiej spraw iedliwo­

ści być może.
Nad tein niechby wreszcie raczyli ruskiej tu na 

rodowości popieracze, nie wyłączając tych, co w 
Osnowie zgodę, czyli raczej ugodę zalecają, z a s ta ­
nowić s ię : kogo właściw ie w kraju re p re z e n tu ją .  
Lud wiejski ruski nie, bo ten po rusku, a to j ę ­
zykiem. którego pod pozorem kszta cen.a onegoz 
wypierają się dziś russofile, od wtekow mówiąc . 
od nikogo nie doznając w tern przeszkody, me po­

ciąga ła  się na dwie mile. Ogień był straszliwy. 
S tra ty  obustronne nie dadzą się jeszcze obliczyć

P a r y ż .  R a p o r t  w o j e n n y .  D. 16. stycznia 
Z powodu mniejszej mgły artylerya obwodu mogła 
dopomódz fortom de Vanves, de Montrouge i d Issy.

Baterye de Chatillon strzelały przeciw nam z 
mniejszym niż zwykle zapałem. Ogień ciągły lecz 
powolny skierowany był na fort Nogent.

Dziś, około godziny 8. z rana, wojsko nasze od­
parło atak na Maison-Millaud. F o r t  de Montrouge 
strzela ł w znacznej odległości do ludzi znajdują 
cych się pod Rogneux.

Ataki te  trw ały  od 10 godziny wieczorem do 
2giej z południa. Nieprzyjaciel poniósł dotkliwe 
straty, żołnierze nasi zakryci szańcami bardzo m a ­
ło ucierpieli.  W  pierwszym ataku na polu bitwy 
znajdował się jen. Lavoignet.

W  nocy z 14. na 15. stycznia, myśmy pierwsi 
przebudzili Prusaków. Od godziny pierwszej furty 
wschodnie, d’Auberviflers i baterye linii obronnej 
ciskały na Bourget g radem  pocisków, k tó re  nie 
musiały być przyjemne nieprzyjacielowi; była to 
nasza zemsta za napad nocny wczorajszy. Aby 
zmusić do zaprzestania tego gwałtownego ognia 
nieprzyjaciel rzuc ił  się na nasze linie przednie, 
lecz był nagle wstrzymany jak  dnia poprzedniego
i uchodzić szybko musiał.

W  tej ostatniej przeprawie 134ta linia miała 
5 rannych żołnierzy Z wolnych strzelców żaden 
zadraśnięty nawet nie został. Bombardowanie Cour- 
neuve trwa ciągle nie przeprawiając nas jednak o 
bardzo znaczne straty.

W yż. na, która się wznosi na południu Paryża 
na 2000 metrów od fortów, poczyna się około 
Hautes-Bruyeres  i rozciąga się pod Bagneux, Cha­
tillon, Clainart i Meudon. Pozyeya ta  je s t  nadzwy­
czaj ważną dla Francuzów, a zajętą j e s t  przez
Prusaków od czasu niepomyślnej potyczki w Cha­
tillon. Donoszą dzienniki, że d. 17. bm. ściśnięte 
kolumny pruskie ukazały się na tej wyżynie i mia­
ły zamiar przypuścić szturm do fortu Vanves 
Przywitane jednak  gwałtownym ogniem raitraillez 
i dział fr a n c u sk ic h ,  te  atakujące kolumny cofnąć  
się natychm iast musiały. W  godzinę później n ie­
przyjaciel rozwścieklony tern nieudałem przedsię 
wzięciem rozpoczął silnie bombardować torty

on ...Kogu . . . .   -  r . - samą s to l icę ;  na ten atak działa francuskie odpo
trzehu je  żadnych nowości; może do takowych ^ 5 c |w iadały  gwałtownie,
bezmyślnie na posługę agitatorom, ale od niego one) 
nie wyszły, ani pewnie pojmuje o co przy tychże cho ­
dzi? Lud ten obok ruskiej mowy, której używa, rozu­
mie razem i po polsku, a na wzajem mogą z nim 
rozmów ić się w jego języku i to  nawet z ła twością 
tacy, co pomiędzy sobą polskim mówią języ iem 
ale śród niego' żyją i z nim mają styczności.  Tak 
było z dawna i to mu wystarcza. Po za włościanami 
zaś gdzież to są ci ruscy narodowcy ? Świeccy 
niektórzy —  lecz tych na palcach byś policzył -  
a zresztą sami księża, w przeważnej wprawdzie 
liczbie, ale i ci nie wszyscy. A odkądże to księża
sami jedni za naród udawać sie prawo mają ? Ca- 

J : . . i .^ l .f .r  : ehoć ru-

gły artykuły zbytkowne , wstydzą się wszakżeljeńców, przy nadchodzącej zimie , zostały zaopa- 
irzyjmować jałmużny ; lecz pomimo tego chleba! trzone w piece. Załogi niem ieckich  okrętów  ̂ k u -  

wina je s t  ty le ,  że można ca łe  miasto nasycić,! p ie c k ic h , nie były trak tow ane nawet jako jeńcy 
rozdając po jednej racyi trzy razy na tydzień wojenni, ale wiązano pospołu po dwóch ludzi ze 
mięsa końskiego w' ciągu dwóch miesięcy także sobą ła ń cu c h am i,  transportowano z m iejsca na 
nie zabraknie. I miejsce i dawano pożywienie jakościow o i ilo-

•----------------- ściowo niewystarczające. Bezprawnie uwięzionemu
Z e  w s c h o d n i e j  F r . n i c y i ,  Sprawozdawca JVo-|cywilnemu, na jego skargę o zatrzymanie n a d e -  

wej Pressy pisze z D i j o n u  pod dniem 15. s tyczn ia :!s| anyCh mu pieniędzy, pisemnie odpowiedziano
Znajduję się tu w pośród dowodzonej p r z e z |w drodze u rzę d o w e j ,  że dla więźniów' ustają 

Garibaldego armii Wogezów. W  ulicach d aw n e jlwszeikie względy. Przeciw  oburzającym zniewa- 
stolicy książąt Burgundyi pełno czerwonych k o - lg 0m5 j akie ludność miast czyni przewożonym je ń -  
szul i f ranc ti reu rów ; także gwardyi ruchomej je s t l  com do dziś jeszcze nie ma obrony, z wyjątkiem
bardzo dużo. Dv?orzec kolei zapchany wojskiem,! p a ry i a . W  N iemczech nie było zapewne przy-
n m l f i o n n i a  n a n p ł i n i ł ł o  ć u i n y p  ł r o n c n n p t u  A r m i o !  i % i i  1 . . J  J  Iw
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uzbrojeni są szaspotam i, oni i Hiszpanie tworzą 
przyboczną gwardyą Garibaldego. W ielka część 
f ranctireurów posiada karabiny Remingtona, które 
się w obecnej wojnie okazały nadzwyczajnie p ra k ­
tycznemu Główna kw atera  Garibaldego znajduje 
sie w p refek tu rze ,  gdzie się oraz znajduje bióro 
jeneralnego  sztabu armii wogeskiej. Szefem sz ta­
bu jeneralnego  je s t  pułkownik B o r  d o n e ,  czło­

nie został w Niemczech obrażony lub znieważony.
Nie można tyle -potępiać okrucieństw  i zdzieza- 

|łości, dokonywanych przez Turkosów i Arabów na 
rannych ze względu na stopień ich cywilizacyi, ile 
potępić rząd europejski, który znając ich zwyczaje, 
wprowadził te  afrykańskie hordy na europejski 
tea tr  wojny. Journal des Dćbats zachował tyle

bu jeneralnego  je s t  pułkownik B o r  d o n e ,  czło- uczucia ludzkiego i w stydu, iż wyraził swą grozę 
wiek bardzo inteligentny, jednakże mało obezna- , wvdłubvwania przez Turkosów palcami
ny z wojskowością, Był on dawniej lekarzem i 
został mianowany szefem jeneralnego  sztabu na

z powodu wydłubywania przez Turkosów palcami 
oczu rannym i jeńcom , Indćpendance Algćrienne

został mianowany szetem jeneralnego  sztabu n a l na^omjas t5 a Za nią inne f rancuskie dzienniki prze-  
życzenie Garibaldego. Bordone pochodzi z W łoch,! mawiaj do nowo zaciężnych pułków afrykańskich, 
urodził się we F ra n c y i ,  której więcej sprzyja niż Gumów poiecaj ?c iui w targnięcie  do Niemiec, 
W łochom. W  sztabie jeneralnym  Garibaldego znaj-1 ^  nas tepuj ?c y :
dują się dwaj znani oficerowie, pułkownicy L o b - 1
bia i Canzio Lobbia otrzymał nie dawno do 
wódzlwo brygady. Miałem sposobność rozmawiaćj.  
z nim i z Canziem. Obydwaj w-ypowiedzieli p rze ­
konanie, że zręcznie prowadzona partyzantka mo­
głaby Prusakom  we Francyi zrobić nie mały am-

„Znamy was, cenimy waszą odw agę ,  wiemy 
żeście energiczni, natarczywi, przedsiębiorczy; 
idźcie i odcinajcie g ło w y ; im więcej,  tern wyżej 
wzrośnie nasz dla was szacunek. P re c z  z litością 1 
precz z uczuciami ludzkości! Gumowie za honor

głąby Prusakom  we brancy i zrobić me mały »m- . , im damy do spe j nienia zad a n ie :
b a ra s ,  gdyby była podtrzymywaną na wszystkich j ’ bunk • p o io g i«
punktach systematycznie i wytrwale

Bicciottego i Menottego nie w idziałem; obydwaj 
znajdują sie ze swemi korpusami na stanowiskach 
bardziej na północ wysuniętych. Za to zrobiłem 
znajomość z dobrze znanym z ostatniego polskie­
go powstania jen e ra łe m  B o s a k i e m ,  który do­
wodzi pierwszą brygadą. Odwiedziłem go w jego 
obozie — je n e ra ł  przyjął mnie z nadzwyczajną 
uprzejmością. Spotkałem się tam z kilkoma P o la ­
kami miedzy innemi z majorem B o h d a n e m ,  
który przed tem  służył w wojsku rosyjskiem. J e ­
nera ł  Bosak bardzo je s t  lubiony w a rm ii ,  je s t  
dzielnym i zdolnym oficerem, który szkołę wojen­
ną przebył na Kaukazie ..

Mówią, że działa forto w Issy i Vanves przepra 
wiły nieprzyjaciela o wielkie straty.

O d l*ł 1 J ̂  • V. * i
ła  prawdę masa i szlachty i inteligencyi, choc ru ­
skiego obrządku, je s t  z małemi nader  wyjątkami

i i  „  f i  W O f l Z i e  •

Do Daily Telegraph piszą z Bordeaux pod d 

> stycznia.
W czoraj wieczór poznałem oficera d' ordonance 

je n e ra ła  Trochu. Przybył tu z Paryża balonem 
Natychmiast rozpocząłem z nim rozmowę o sto 
licy. Pytałem go czy to miasto niegdyś najwe 
selsze z miast wszystkich nie stało się nazbyt po 
nurem  w obecnych okolicznościach. „Nie, odrzekł 
mi oficer, Paryż je s t  teraz poważny, jak  jest po- 
ważnym człowiek który ma wielką do spełnienia 
ir isy ę ,  ale smutnym nie je s t  w ca le“ . Pytałem 
go jeszcze  by jako oficer regularnego w-ojska osą-

na wskróś polską: a to dziś po przeszło dw udzie­
stoletnich sta raniach przeciwników, aby s tronni­
ctwo swoje zwiększać i rozszerzać.

1 dla tego, kończąc, odzywamy się do tych, któ­
rych o r g a n e m  je s t  Omowa,  ufając osobliwie w
ich zacność i dobrą wolę: chcecie zgody? c h c e ­
cie iei szczerze?  pochwyćcie ku wam od dawna v . . . . .  .
w yciągnięte bratn ie  Polaków dłonie -  powróćcie chwalenia swego bohaters tw a . c .ągle powtarzają
do t e g o , 'c o  było aż do chwili, kiedy ta zgoda na-  że zachowanie się Paryża j e s t  wspam ałem.  ̂ ........^

dził zachowanie się armii paryskiej. Odpowie­
dział mi że przyjemnie je s t  pa trzeć  wr jaki spo 
sób mobile i narodowa gw ardya z prowincyi spe ł­
niają obowiązki swoje i jak są posłuszni dyscy 
plinie. „A Paryżanie ?“ spytałem. „Paryżanie 
biją się odważnie, ale trudno ich uważać za praw ­
dziwych żołnierzy. Paryżanie są zbyt skłonni do

ruszoną została .swawolnie, podanemi wara przez 
wraże ręc e  środkami. Uznajcie się na nowo jak  
p ierwej, synami spólnej wam z nami ojczyzny . m a t­
ki P o lsk i ;  a mrzonkę odrębnej jakiejś  narodow o­
ści waszej odepchnijcie. Co, jeśli  nam P Bog o- 
glądać dozwoli, chętnie z głębi se rca  wykrzyknie­
my: Vivat zgoda! i kielich nawet na „ h a r a ź d “ 
z radości aż do dnu spełnimy.

*' Mówiono nam wprawdzie o księdzu jednym, 
Ulńren z r u s k i e g o  obrządku na łaciński przeszedłszy 
5 W tvmże Świecenia otrzymaws.y, nazywa się.

} . ,  4 ohr?adku; ale to będzie podobnoRusinem łacinsk.eg ob * 1 J  ^
j e d y n y  wyjątek a 1 w ą t p i ć & z d o , a ł
twierdzi, praktycznie przepi

że nie przeszkadza to iin w spełnianiu obowiąz­
ków. S iła armii w Paryżu w y n o s i  520 tysięcy i 
podzielona je s t  na trzy armie pod dowództwem 
j e n e r a łó w : Clement T h o m a s , D ucro t i Yinoy.
Armia jen. Thomas liczy 300.000 ludzi i składa 
sie głównie z gwardyi narodowej miejskiej i kilku 
oddziałów mobilów z prowincyi. Druga armia pod 
dowództwem je n e ra ła  Ducrot składa się z 150.000 
mobilów i regularnych  żołnierzy, i posiada 88 ba- 
teryi. Annia trzecia  je n e ra ła  Yinoy liczy <0-000 
ludz i;  sk łada się z ex-gwardyi cesarsk ie j,  kilku 
batalionów marynarzy, dawnych sierżantów miej­
skich , paryskich  i prowincyonalnych żandarmów 
i z kilku batalionów mobilów z prowincyi.

Co się tyczy wyżyny d’Avron informator mój 
tw ie rdz i ,  że zdania o ważności tej pozycyi są 
całkiem b łędne Zajęcie wyżyny d’Avron nie je s t

' ' ona
w

niepotwT)rdiońa'dotychczas iiadomoSĆ. H » j «  “ •  moie W
Ta,e,r re„e  »  te legram ie z B .rdeau*  p. i .  20. b o .  fet* przez m eprzy j.c ie la .

Telegram  ,e „  t a . i t  M  " *  ^  z»P»»otv . i t m d c z y !  o ,  o t e r ,
nadzwyczaj, , ,  p ,  otrzymane d ró g , ,  o d n iM  wczo- że wprawdzie n . e d . s t ,  e t  juz w Paryzn, zwłaszcza
ra j  jen. T rochu bardzo znaczne t.rzySe',  w w y - 'w  k la sac h ,  które nadto ubog.e by kupować o o

śm ierci,  rab u n k u ,  pożogiA
W y p a d a  złożyć na karb  Turkusów, że trupom 

a nawet rannym w wiosce C o u l o u r s  przy V i l ­
l e n  e u v e l e  R o i  głowy, a w wiosce A u x o n przy 
T r o y e s  i gdzieindziej nosy i uszy poobcinano.

Może przypisać należy długoletnim stosunkom z 
Algierem i potomkami Barbaresków, że urzędy fran­
cuskie pozwalają swoim spółobywatelom a nawet 
polecają wykonywać czyny przeciwne zwyczajom 
wojennym wszystkich ludów chrzesc iansk ich  i u- 
czuciom honoru wojskowego. Gdy u wszystkich lu­
dów europejskich  żołnierz widzi swój honor w tem, 
aby się okazać, czem j e s t ,  jako nieprzyjaciel dać 
się pozi ać nieprzyjacielowi, p refek t departam entu  
C o  t e  d’O r  Luce-V illard  wydał pod datą 21. listo­
pada z. r. okólnik do podprefektow i merów, w k tó ­
rym skrytobójstwo zaleca ochotnikom i wystawia 
za czyn bohaterski.

Ojczyzna, mówi się t a m ,  nie wymaga od was 
zebrania się tłumnego i jawnego stawienia czoła 
nieprzyjacielowi; ona oczekuje od was, że po trzech, 
cz te rech  zdeterminowanych ludzi wychodzić b ę ­
dziecie z gminy każdego pvranku i umieściwszy 
się na miejscu  dogodnem strzelać będziecie  do 
Prusaków. P rzedewszystkiem  należy wam strzelać 
na jezdnych , których konie będziecie oddawać w 
mieście cen tra lnem  okręgu ( arrondissement) .  Będę 
wam udzielał nagród, a wasze bohatersk ie  czyny 
ogłoszę w dziennikach departam entow ych i w 

Journal o ffcielJ
Zaparc ia  się honoru wojskowego a nawet n a j­

zwyklejszej uczciwości u obecnych władzców do­
wodzi również wzgląd na łam anie s łowa przez o- 
ficerów francuskich , o czem już donosiłem .1. W .  
P. w okólniku z 14. grudnia. Jak  tam już zwróci­
łem uwagę, nie tyle chodzi o potępienie stosun­
kowo małej liczby osobistości z pomiędzy oficerów 
rancuskich  łam iących dane słowo, gdy pierwej u- 

zyskali za jego pomocą nieco swobody wewnątrz 
miast niemieckich, ile głównie o ocenienie postę­
powania rządu, który faktycznie usprawiedliwia ta ­
kie postępowanie przez przyjmowanie łamiącego 
słowo honoru do a rm i i ,  przez popieranie takich 
czynów za pomocą ajentów i nagród. W  ostatnich 
dniach dostaliśmy w ręce  dowód, że obecny mini­
s te r  wojny wyraźnie pochwala łamanie słowa, za­
chęca  do niego i obiecuje pieniędzmi wynagradzać. 
Rozporządzenie m inistra  wojny z 13. listopada z. 
r. , jakie  wpadło w ręce  naszych wojsk, dćsirant

TEATR WOJ NY.  — - -------
W ś ró d  ogólnych niepowodzeń, jakich  doznaje w cale tak ważnem jak  mówią, ponieważ e z y  ona
eż francuski jedną  tylko pomyślniejszą nieco lecz pod ogniem dwóch fortow, . pok, te  f o r t y *  »  

. . .  j ____nndme reku hrancuzow. wvżvna stale nie może byc za-

Przeg-l^d p o lity c z n y .
P r u s y .  Odpowiedź hr. Bismarka na notę hr.

Cliaudordy. (Dokończenie).
Bliskie pokrewieństwo z tym sposobem prow a­

dzenia wojny, posiadają znalezione w k ieszeniach 
u jeńców francusk ich  patrony, k tórych  pociski 
składały się z kuli ołowianej rozciętej na 16 lub 
więcej kantowe k aw a łk i ,  razem następnie złożo­
ne. Jed en  z wielu zebranych egzemplarzy podo­
bnego pocisku , równającego się w' skutkach sie- 
k ań c o w i, posłany zośtał do m inis te rs twa spraw 
zagranicznych w Berl in ie ,  dla pokazania go r e ­
prezentantom obcych mocarstw.

Rówmież w wojnie morskiej nie przestrzegają 
Francuzi prawa narodów. Francusk i parowiec wo­
jenny Desaix spalił i zatopił na pełnem  morzu, 
trzy niemieckie statki kupieckie L udw ig ,  Vor- 
warts i Charlo tte ,  zamiast odprowadzenia ich do 
portu francuskiego i oddania pod sąd morski 
(jprisengericlit). Niemieckie okręty w skutek tego 
mają sobie zalecone użycie represaliów.

Nie może zadziwiać, że władzcy, mający tak 
mało poważania prawa i traktatów', nie wahają 
się ' odstępować od zwyczajów dzisiejszych ludów, 
wracają do sposobu postępowania dawno ubie­
głego peryodu kultury, nawet pochwalają rzeczy 
poczytywane za szczególnie hańbiące przez wszy­
s t k i e  ludy, m ające jakiekolwiek , bodaj najszcze­
gólniejsze wyobrażenia o honorze.

W  jaki sposób w Niemczech obchodzimy się
z jeńcam i f ra n cu sk im i, rannymi i chorymi albo
zd row ym i, którychto jeńców  tak  bezprzykładną
l i c h ę  utrzymywać nam p r ż y u h . i ż i , .  U .  zlo- 4  i i c j,.n er d e ,m „  de
żyli dobrowolnie iw . o d e c t . a  publiczne ,  na ” , a -  ( p r a B » S C  ośmielić o f i c e r b w  do umknięcia
snei oparte  obserw acy, , w ym ,en ,» j ,c  awe „ a ,w , -  * e l , k ic h )_ obieeuj.  każdem u zb ie-

gowi z N iem iec ,  oprócz zapewnionego poprze-
dnierni postanowieniami wynagrodzenia doznanych 
szkód jeszcze 750 fr. gratyfikacyi.

Rząd, któryby liczył na pozostanie u steru w 
regularnych s to s u n k a c h , wzgardziłby podobnem1 
środkami w in te res ie  przyszłości ojczyzny. Dykta­
tu ra  wszakże jaka  przez zamach stanu opanowała 
rządy we F r a n c y i ,  ani zatwierdzona przez inocar 
stwa europejskie , ani uznana przez lud rancus , 
patrzy w przyszłość kraju li tylko względnie do 
w łasnych interesów  i namiętności. Dzierżący w ła ­
dze w Taryżu i Bordeaux równie despotycznie gnę­
bią głośno objawiające się w ludzie wymaganie 
możności wyrażenia swej w oli,  jak  me dozwalają

snej oparte
ska, dozorcy chorych z państw neutralnych. Jeńcy 
niemieccy we F ra n c y i ,  jakkolwiek i w dziesiątej 
części nie tak  l iczn i ,  w wielu m ie jscach  byli 
traktowani z nieludzką surowością i zaniedbaniem. 
T ranspor t  około 300 jeńców  baw arsk ich  ze szpi­
tala w O rle a n ie ,  których większość była chorą 
na tyfus i dyssen teryę ,  lub r a n n ą ,  został w Psu 
wrzuconym do cel i korytarzy więzienia, dano mu 
słomę na posłan ie ,  i jeńcy  ci otrzymali za poży­
wienie tylko chleb i w o d ę ,  dopóki nie ujęły się 
za nimi niemieckie i angielskie p an ie ,  nie przy­
szły im w pomoc własnemi środkami i nie sk ło ­
niły n iechętnych władz do lepszej opieki. V\ in ­
nych m ie jsc ac h ,  szczególniej przy armii je n e ra ła  
Faidberbes ,  jeńcy  byli trzymani przy 16 s topniach 

mrozu w nieo

ńcy byli trzymam przy ™  stopniach rnozn sm “  „e ; wobodne wyjawicnie sw0-

inrozu w nieopalanych budynkac i ez posme ‘y n® onań:  przez te rro ryzm , jakiby w żadnem 
bez ciepłego i niedostatecznego pozy wi erna,  g; > m‘ europejs1tiem nie by ł  możliwy, zmuszają

:ystkie biidynki przeznaczone d la lpans tw ie  europ jw Niemczech wsz



lud  do d aw an ia  p ien ięd zy  i z apąsów , do p rz e d łu ­
żan ia  wojny, —  gdyż p rz e w id u ją  że  w raz  z walką 
u s ta ć  m us i ich  uzu rp ac y a .  P o d o b n y  rz ą d  do t r w a ­
n ia  po trzeb u je  n ie u s ta n n e g o  p o d n ie c a n ia  n a in ię -  
tnos'ci i w za je m n e j  z aw iśc i  obu  w a lczą cy ch  ludów, 
gdyż mu k o n iecz n e m  p rz e d łu ż e n ie  w ojny do u t rzy ­
m an ia  w ład zy  nad  w spó łob yw ate lam i .  Do tego  c e ­
lu s łuży  sposób  p ro w ad zen ia  w ojny p rz e c iw n y  o - ’ 
bycza jow yin  p o jęc iom  w ieku ,  a do k tó reg o  nie m ó ­
w iąc  o ż y w io łac h  rod z inn ych  a f r y k a ń s k ic h ,  sam  
rd zeń  w o jsk a  f ran cu sk iag o  p rzy g o to w a ć  się tylko 
m ó g ł  p rzez  odzw ycza jen ie  się od eu ro p e jsk ic h  
zw yczajów  w o jennych  w z am o rsk ic h  k am p an iac h ,  
t a k ,  że dziś nie zna jd u je  ogólnego  p o tęp ien ia  nie- 
h onorow ych  Czynów w t r a d y c y a c h  w ojskow ych .

Gdyby w ład zcy  F ra n c y i  mieli z a m ia r  nie po d sy ­
c a n ia  n ien aw iśc i  obu  w a lc z ą c y c h  narod ów , a le  u- 
m ożliw ien ia  p o w ro tu  pokoju ,  daliby  sp oso bn ość  lu ­
dowi f r a n c u sk ie m u  d ow ied zen ia  się p raw d y  na n ie ­
zaw odnej d ro d z e  w olnej p ra s y  i sw o b o d n eg o  m y­
śli w y raże n ia ,  i posp ieszy l iby  p odz ie l ić  c iążącą  na 
n ich  o d p o w iedz ia lno ść  z p rz e d s ta w ic ie la m i  narodu. 
N a to m ia s t  widzimy, że p r a s a  w e F ra n c y i  b ęd ąc  
m onopolem  w rę k a c h  d e sp o ty c zn eg o  rządu ,  ukryw a 
w y pad k i ,  fa łszu je  p o łożen ie  rzeczy  i .daje s ię  użyć 
do w yzysk iw an ia  p rz e s ą d ó w ,  w ja k ic h  sy s te m a ty ­
czn ie  w y chow yw ano  F ra n c u z ó w  pod  w zg lędem  ich  
p ie r w s z e ń s tw a  w św iec ie  i p ra w  do p anow an ia  
nad  innym i ludam i

R ząd obrony  na ro d o w e j p o d b u ’za n am ię tn o śc i

tnusi matkę, k tóra  Z nieletnią córką, ży je  tylko z 
rocznej pensyi wdowiej 133 z Ir.

7. J a n  Jó ze f  dw. im [wański w 3. roku w K r a ­
kowie, złożył egzamin dojrzałości z wyszczególnie­
niem, pierwszy egzamin państwowy z pomyślnym 
skutkiem, i koHokwium z postępem celującym. O j­
ciec stolarz wiejski , niema z rzemiosła żadnego za­
robku, i żyje z 6 dzieci z kaw ałka  gruntu, poseła- 
jąc 3 dzieci do szkół zamiejscowych.

Sluczacze wydziału filozoficznego:
8. Roman W ładysław dw. im. Palmstein w 1. 

roku we Lwowie, złożył egzamin dojrżałości z po ­
stępem celującym i polecony bardzo usilnie przez 
władzę sz k o ln ą ; osierocony zupełnie, niema żadnego 
majątku, i u trzym uje się jedynie z udzielania  lekcyj 
prywatnych

9 Andrzej Tomasz dw. im Niebieszczański w 2 
r  iku we Lwowie, złożył egzamin dojrzałości i kollo- 
kwium z postępem celującym, odznacza się pilnością 
Ojciec jego prócz połowy domku w małym miastecz­
ku  nie posiada żadnego majątku, a u trzym yw ać musi 
7 niezaopatrzonych dzieci.

10. J a n  Nepomucen Durkalec w 2 i\ k u  we L w o ­
wie, złożył egzamin dojrzałości zaszczytnie, odznacza 
się p ilnością ; osierocony po ojcu, m atka  jego prócz 
kilku morgów gruntu  górskiego, nie posiada żadnego 
majątku, a  u trzym yw ać musi jeszcze 4 dzieci.

11 J ó z e f  W a s i l k o w s k i  w ł .  r o k u  w e  L w o w ie ,  
złożył egzamin dojrzałości z odszczególnieniem (p o ­
bierał dotąt s typendyum 105 z l r ) Rodzice j e g o  Z 
p o w o d u  podeszłego wieku bez zatrudnienia , mając 
jeszcze 4 dzieci niezaopatrzonych, bez obcej pomocy 
u trzym aćby się nie mogli.

12 Tomasz Gawenda w 3. roku w Krakowie, 
odbył 5 kollokwiów z postępem celującym Rodzice 
jego prócz 5 morgów lichego górskiego gruntu, nic

Gospodarstwo, p rzem y s ł  i handel.
L w ó w  d. 23 stycznia. ( C e n y  z b o ż a )  Korzec 

pszenicy 170 fot. 8 . — 9 .3 0 ,  żyta 160 fot 5 30 — 
5 .4 0 ,  pszenica i żyto (para) 170 i 160 lut — — ,, 
jęczmień 140 fot. 4 5 0 —  5.— , hreczka 140 fot 4 40 

•4 6 0 .  owies 100 fnt 3 .15 —  3 .2 0 ,  kukurudza 170 
fut. 7 25 — 7.30. groch 7. — 8.50. z ł r .  soczewica 180 
fnt 7.25 — 7 .5 0 ,  fasoli 180 fnt. 8 . - -  9 .5 0 ,  jagły 
180 fnt. 10 50 —11.50, koniczyna 1 80fut. 5 6 — 60 zlr. 
rzepak zimowy 150 fnt. 15 25 — 15 50 zlr , rzepak 
letny 150 fnt 13.25 — 13.50 złr . ,  lnianka 150 fnt 
11 2 5 — 1 1 50 złr . ,  siemię konopne 120 fnt. 5 50 -  
5.70, siemię lniane 150 fnt. 9.50 — 9 75, anyż rosyjski 
etn, 17 5 0 — 18 —  złr , anyż płaski etn 1 4 .— 15 50 
z ł r ,  kminek 100 fnt. 16.50 — 17.50 z łr ,  len 100 fnt 
14 —22 złr., konopie 100 fnt. 13 — 17.50 złr., chmielu 
100 fnt 20 — 25 złr , miód z woskiem 100 fnt 24.50 
2 5 .—  z ł r ,  miód patoka 100 fnt. 2 4 .— 24.50 , wosk 
żółty lwowski 100 fnt 110 — 115 złr . ,  wosk żółty 
wiejski 100 1 0 4 ,  potaż słomiany 100 fnt 12 50
13 .— złr . ,  potaż drzewny 100 fnt. 14.—  16.50 z łr ,  
olej rzepakowy surowy 100 fnt 30. — 31. złr , olej rze­
pakowy rafin 100 fnt. 33 — 35 złr .,  olej lniany surowy 
100 fnt 26 27 złr . ,  olej konopny surowy 100 26 28 
złr . ,  olej konopny rafinowany 100 fnt 30 — 32 .50  z łr ,  
olej słoneczuikowy 100 fnt 36 .40  z łr . ,  olej z bukwy 
surowy 100 fnt. — • - z ł r . ,  olej z bukwy rafin. 100 
fnt. — —  złr., łoju 100 fnt 3 1 — 31.50  z ł r . ,  wiadro 
spirytusu 17 7 5 ^ - 1 8 —  (Z Izby handlowej.)

l u d o w e ,  n ie  czyniąc  zab ie gó w  u trzym an ia  ich  w .po s iada ją  żadnego m ają tku  ni dochodu, a utrzymy
g ra n ic a c h  oby cza jn ośc i  i p ra w a  n a r o d ó w ; n ie  c h c e  wa« m u s z ą  j e s z c z e  6 n i e z a o p a t r z o n y  ch dz ie c i .
6 , . t  -i 13 Ju l ian  Sylwester Autom tr. mi F e lk e l  uczeń
on pokoju , gdyz pozbaw ia  się p rzez  sw e  s ło w a  ^  ^  t M c m e ,0 w Krakowie, „koń
czyny  m ożnośc i p rzy jęc ia  go n aw e t  w raz ie  w ł a - L  { 2 . klasę wyższej s z k ó ł /  realnej z postępem
snego  na  to zezw olen ia ,  a to dla w yrodzone j p o -  cciujacym lok I. na 94  uczniów. Ojciec jego ofi

1 . . .  p]acy

dów i e u ro p e j sk ic h  zw ycza jów  w o jen ny ch ;  
w o b ec  p o d ob ny ch  z d a rzeń  zm uszen i je s te ś m y  doi pół 
su ro w ego  w ykonyw ania  p ra w a  w o jn y ,  n ad  czem 
u b o lew am y ,  i co nie leży ani w c h a ra k te r z e  ludu 
n iem iec k ie g o  ani w t r a d y c y a c h  n a szy ch  w e d łu g  
ś w ia d e c tw a  w ojen  1864  i 1 8 6 6  r ,  to  o d p o w ie ­
dz ia lność  za to sp a d a  na osoby, k tó re  nie, p o w o ­
ła n e  ani u p raw n io n e  p od ję ły  p r z e d łu ż a n ie  wojny 
napo leo ńsk ie j  z N iem cam i,  z a p a r ł s z y  s ię  t radyey i  
e u ro p e jsk ie g o  sposob u  p ro w ad zen ia  wojny i zm u ­
sza ją c  do w alki n a ró d  f rancusk i .

W z y w a m  u p rz e jm ie  J .  W . P a n a  abyś  udz ie l i ł  
m in is trow i sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  o dp is  n in ie jszego  
okóln ika  i d o łącz o n y ch  d o d a tk ów

U istnark.

4, . :— -ay _
*iklasy poprzednio z postępem celującym (w ostatmem

K r o n i k a .
—  M ia n o w a n ia  Najwyższem postanowieniem 

z 12. b. m. raczył J eg o  ces. i król Mość za tw ie r­
dzić wybór:

Ignacego Passakasa właściciela dóbr na prezesa, a 
Michała Lenartowicza c. k. notaryusza na zastępcę 
prezesa rady  powiatowej w Horodence ;

T y tu sa  Kielanowskicgo właściciela dóbr na pi e - 
zesa, a T adeusza  Wasilewskiego właściciela dóbr na 
zastępcę prezesa rady  powiatowej w K am ion ce ;

Mieczysława h r  Reja właściciela dóbr na prezesa, 
a A leksandra Trzecieskiego dzierżawcę dóbr tia za­
stępcę prezesa rady  powiatowej w Mielcu ;

Józefa  P ru s -Jab ło n o w sk ieg o  właściciela dói r na 
prezesa, a dr W alerego Szydłowskiego adwokata 
krajowego na  zastępcę prezesa rady powiatowej w 
S tan is ław ow ie;

E razm a  Niedzielskiego właściciela dóbr na prezesa, 
a Stanisława Białobrzeskiego właściciela dóbr na za­
stępcę prezesa rady powiatowej w Wieliczce ;

Artura  Głogowskiego właściciela dóbr na prezesa 
rady powiatowej w Żółkwi.

Z Frezy dyum c. k Namiestnictwa.
Lwów 22. stycznia 1870.
G. k. krajowa dyrekeya skarbu we Lwowie nadał, 

posadę poborcy przy c k cłowym urzędzie pobor 
czym II klasy w Cle asystentowi cłowemu Julianów 
Nodzeńskiemu a posadzę poborcy przy c. k. cłowym 
urzędzie pobocznym I I  klasy w Zabrzegu respieyen 
towi s traży  skarbowej T ytusow i Zajączkowskiemu

Lwów 13. Stycznia  1871.

i— ‘D o w ia d u je m y  s ię  ze źródła kompetentnego 
iż pogłoskom o popełnionem jak o b y  morderstwie w 
ogrodzie Jezuickim , brak  wszelkiej podstawy.

—  W  I* r z e n t y ś l i l  odbędzie się w sobotę d. 28 
b. m. p r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e  na k o ­
rzyść  rannych Francuzów  Przedstawienie sk łada  się 
z dwóch sz tu c zek ,  mianowicie odegrane zostaną: 
„P ią ty  a k t “ , d ram at w 1 akcie przez J .  Korzeniow 
sk iego ,  — i „ Poaażna jedynaczka" ,  komody a w 1 
akcie przez lir. F red rę  (syna).

—  N a d a n e  s t y p e n d i a  (!>. e.; S typendya  po 
157 złr 5 0  ct

Słuchacze wydziału prawa i administracyi:
5. Franciszek  Ksawery dw. im. Boczarski w 3 

roku we Lwowie złożył egzamin dojrzałości, pierwszy 
egzamin państwowy i kilka kollokwiów z nauk  pra 
wniczych i filozoficznych z postępem celującym 
Pracow ał z zamiłowaniem i skutecznie w seminaryum 
filologiczno - h i s to ry czncm, w skutek  czego został mia 
nowany członkiem nadzwyczajnym tegoż seminaryum 
Matka, wdowa po urzędniku sądowym, utrzymywać 
musi Z bardzo szczupłej pensyi wdowiej 3 niezaopa- 
tronych dzieci, i spłacać długi zaciągnięte w skutek 
długiej choroby' męża.

6. Ju l iusz  Rudidf dw. im Błażek, w 1. roku we 
Lwowie, odbył nauki gimnazyalne z postępem wyłą­
cznie celującym, egzamin dojrzałości z wy’szczegól 
e ien iem ; sierota po budowniczym miejskim, wspierać

roczu lok 2 na 32 uczniów). Ojciec jego kauce 
lista, bez żadnego m ają tku  z pensyi 367 złr utrzy 
mywać musi 4 niezaopatrzonych dzieci.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

— Brzozów I Z .  stycznia. ( A d r e s  do  t r o n u  
w s p r a w i e  O j c a  ś w. i Na wezorajszem posiedzeniu 
rady powiatowej tutejszej uchwalony został na wnio 
sek p Puhoreekiego z D y d n i ,  a d r e s  d o  t r o n u  
z p r o ś b ą ,  b y  z a  w p ł y w e m  m o n a r c h y  
n i e z a l e ż n o ś ć  O j c a  ś w.  z o s t a ł a  p r z y  
w r ó c o n ą ,  a p r a w a  i w o l n o ś ć  k o ś c i o ł a  
k a t o l i c k i e g o  b y ł y  s z  a n o w a n e  Za wnioskiem 
gl. suwało 12 radnych, przeciw ty lko  3,  którzy głó 
wny n; cisk kładli na to, iż rada powiatowa nie ma 
kompeteneyi do podobnego kroku. l e g o  samego 
zdania by ł także  c k. komisarz r z ą d o w y , który spo­
wodował zasystowanie uchwały; dla  tego też  wstrzy­
mano sio od wetowania nad drugim punktem wniosku 
który opiewał: „R ada  powiatowa Brzozowska wzy
wa wszyskie rady powiatowe w kraju do przedsię 
wzięcia podobnego kroku".

:  Sprostow anie  Do wczorajszych „Ostatnich
wiadomości" wkradła się pomył .a ,  k tó rą  niuiejszem 
prostujemy: W  wierszu 35.  wydrukowano „wysłać
do bitwyu kilka batalionów, zamiast . w y c o f a ć  
bitwy“ etc

Ostatnie wiadom ości.
K re u żze itu n g  p i s z e :  P o n iew aż  B ism ark  w z b ra ­

niał s ię  udzie l ić  F av ro w i  p rzep u s tk i ,  u d a ł  s ię  ten  
że do w ładzy  w ojskow ej,  k tó ra  m u pozw oliła  o p u ­
ścić  P a r y ż ,  n a tu ra ln ie  bez  ża d n y ch  p o li tycznych  

konsekw ency j.
T im es  donosi z W e r s a lu  pod  dnie in  22 . b. m. 

Zeszłe j nocy b o m b a rd o w a n o  P a ry ż  b a rd zo  g w a łto  
wnie, j e d n a k ż e  bez  w id oczn ych  rezu l ta tó w .

Balon w ypuszczony  z P a ry ż a  dnia  20 . s tyczn ia  
o go ds in ie  o. rano  —  p rzy n ió s ł  n a s t ę p u ją c e  w ia ­
dom ości : L ic zb a  ofiar b o m b a rd o w a n ia  wynosi aż 
do 18 . w ieczó r  86 zab i ty ch ,  2 1 5  ra n n y ch .  W  n ie ­
obecn ośc i  j e n e r a ł a  T ro c h u ,  k tó ry  s to i na czele  
arm ii ,  j e s t  je n .  Lefló g u b e rn a to re m  P aryża .

Jou rn a l ofjiciel z dn ia  19. s ty czn ia  z aw ie ra  p ro- 
k lam acyę  rz ą d u  n a s t ę p u ją c e j  t r e ś c i :  N ie p rz y ja c ie l  
zab ija  n a sze  żony i d z ie c i ,  b o m b a r d u je  P a ry ż  w 
dzień i w nocy, i z a sy p u je  n asze  szp i ta le  g r a n a ­
tami. G ło s :  do b ro n i!  w ychodz i ze w szy s tk ich  
p iers i .  Ci w szy scy ,  k tórzy  życie  sw e  m ogą  ofiaro­
wać na polu walki,  pó jdą  na  w roga .  R e sz ta  zaś 
ch cą c  s ię  okazać  godną  h e ro izm u  sw y c h  b ra c i ,  
p on ies ie  sv raz ie  po trzeb y  na jc ięż sze  ofiary, aby 
s ię p o św ię c ić  dla ojczyzny. Bądźm y zdecy do w an i 
c ie rp ie ć ,  u m rz e ć ,  j e ś l i  tak  być m us i - -  lecz  zwy 
c iężyć !,

P u łk o w n ik  C h a r e t t e  dow ódzca  żuaw ów  p a ­

p ie s k ic h ,  k tó ry  z ta k  n ie u s t ra s z o n e m  m ęs tw em  
w alczy ł  p rze c iw  na jazd ow i p r u s k ie m u ,  p rzy b y ł  
do P o i t i e r s ,  aby  o b jąć  n a  nowo dow ództw o 
ba ta l io nam i ocho tn ików . P u łk o w n ik  C h a re t t e  by ł  
w b itw ie  pod O r lean e m  ciężko  ran n y m  i d o s ta ł  
się do n i e w o l i , z k tó re j  je d n a k o w o ż  uda ło  mu 

się  um knąć.
Echo du Par lenient p is ze :  Otrzymujemy smutne

L w ó w .  z Izby handlowej dnia 24 
stycznia.

i A k c je  za  sz tu k ę

Kol pi g a l  Karola Ludwika 
Kolei I,wow.-Czerniow.-Jassy 
Banku hip. g. z wpł. 50°,„

„ krajów, z wpł 40%
ii  L i s ty  z a s t a w n e  za  1(K) zlr.

Tow. kred. gal. w. a. 5%
Tow. kred. gid- w. a. 4%
Banku l.ipot. galic. 67,
Galie, zakładu kred. włościańskiego

SSL Obllgi za 100 złr .
Indeinnizacyjne galic.
Pożyczki gło&W. z r. 1866 po 7% 

IV. Jj cte ty .
D u k at holenderski
Dukat cesarski
Napoi condor 
Półimp-erya! rosyjski 
Kubel srebrny rosyjski 

* papierowy 
Pruskie bilety kasow e 
Srebro

W ie d e ń  dnia 22 stycznia. 
P a p ie r y  p a ń s tw ,  au s t r .

5 7„ renta austr w . a.
„ „ ' „ srebrem

pożyczka ost. z r 1839 
loter z r 1854

n a I860
» a 1864 

„ podatk „ 1864
Listy zastawn ■ domen 
Oblig indemniz galic 

bukówn »
A kcye  bankowe.

Anglo-austryackie
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austryackie 
Galicyjskie dla handlu i przem 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki
Yereinsbauk

A k c je  p rzem ysłow e.
Budownicz Towarz austr 
Borysł Petrol Comp 
Forstpr Hand. Gesell

A k c je  k o le jow e
Alfóldzka 
Karola Ludwika

płacą (żądają 
zł. wal a

244 76 245 50
194 55 195 50
110 50 112 00
00 00 70 00

78 50 79 00
71 00 71 50
86 10 86 60
85 75 86 50

72 55 73 00
00 00 100 00

5 76 5 83
5 81 5 86

09 89 09 96
10 00 10 15
1 90 1 96
1 57 1 58
1 82 1 84

121 50 122 75

68 00’ 58 10 
67 60. 67 70 

259 50 260 50 
88 50} 89 00 
95 00| 95 10 

119 50119 75 
000 00 00 00 
119 50119 50 

72 601 73 00 
71 00 71 50

209 80 210 00 
64 25 64 50 

250 10 250 20 
99 80 100 00 

100 00 101 50
90 00 90 25 

111 50 112 50
00 00, 00 00 

725 00 726 00
91 50 95 00

57 00 58 20 
00 00 00 00 
29 00 29 50

169 00470 00 
244 00 244 60

Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa 
Lwowsko-Czerniow Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska
Węgierska północna 

„ wschodnia
L is ty  z a s ta w n e .

Galic bank hipoteczny 6°/„
Bank włościański galicyjski 
Tow kred ziem. gal 4%

5°/n n v  n u  I o
Bank nar. austr. 5°/0 m k 
Bank nar austr 5% w. a.
Bodencredit w srebrze 3%
Bodencredit w a 5%
Ko!, o b i. z pier .  5% (wol. od p d., 

pre s re b r)
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

z r. 1867 
Lwow.-Czerń -Jas. z r. 1867 

_ z III em
»  „ .  ”

Rudolfa|
Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prc. srebr.)
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10% podat., pret. w. a.)
Elżbiety dawne 
Ferdynanda pólnocn. m. k.

* a

pap iery  loteryjne.
Losy zakładu kredytowego 

„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevich 
„ lir Palfy 
„ ks. Salm 
„ hr. St. Genoi 
„ ks. Windischgriitz 
„ hr. Walds tein 
v ks. Klary

D ew izy  (ó-miesięczne).
Hamburg 100 mark, b 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft szterl 
Frankfurt 100 zł oł w p N.

płacą |żądają 
zł. wal a

2070 00!
(89 75 
195 00( 
161 25 
170 00 
377 50 
184 40! 
175 30!
000 oo1
158 75 

85 75

j! 2075  00
190 on 

(195 50 
161 50 
170 50 
378 00 
184 70 
175 50 
000 00 
159 00 
86 00

85 00
86 50 
70 50 
77 00 
96 00 
94 00

107 00 
8 00

8 00 
104 00 
103 00
98 75 
88 25
86 90 
90 00
87 75 

000 00 
114 50

92 00
99 00

92 00 
90 50 
87 00

159 50 
14 50 
23 00 
14 00 
25 00 
38 00 
27 00 
19 00 
18 00 
31 00

91 90 
00 00 

124 25 
103 90

86 00 
86- 50 
71 00 
78 00 
96 25 
9 i 00 

107 25 
88 50

88 25 
104 30 
103 25 
99 25 
88 75
87 20
90 25
88 00 

000 00 
114 75

92 50 
99 25

92 50
91 00 
88 00

160 00
15 00 
25 00
16 00 
29 00 
40 00 
31 00 
20 00 
20 00 
33 00

92 00 
00 00 

124 30 
1U4 10

w iadom ości z d e p a r ta m e n tu  du N o r d ,  osobliw ie  z 
V a le n c ie n n e s ,  k tó re  o bec n ie  z a la ne  w odą ,  i gdzie  
oczek u ją  p rzy by c ia  P ru sak ó w . K lęskę  F a id h e r b a  
spow odow ało  g łó w n ie  tc h ó rzo s tw o  je d n e j  częśc i  
zm obilizow anej g w ard y i  narod ow ej,  k tó ra  w liczb ie  
około 15.000  w na jw iększym  n ie ład z ie  p ie r z c h ła  
ku C h a te a u -C a m b ra i .

P o d łu g  d o n ies ień  z B r e s t  u p rze ch o d z i ły  p rzez  
R e n  n e s  w ie lk ie  s t a d a  wołów  p rz ezn aczon ych  dla  
P aryża .

J e n .  C h a n z y  o trzym uje  cod z ien n ie  posi łk i  i 
n iebaw 'ein b ęd z ie  ju ż  w s ta n ie  p o sp ieszyć  na o d ­
s iecz  P a ryża .

T e l e g r a m y

(z dzienników  ’porannych.)

Wiedeń d. 24. stycznia. D ym isya hr. 
Potockiego przyjęta ostatecznie. Hr. Potocki 
postanowił do now ego ministerstwa nie 
watępywać.

B ru k sela  dnia 24. stycznia. Gambetta  
w Lille przyjmowany był 21 . stycznia
p r z e z  l u d n o ś ć  z w i e l k i m  z a p a ł e m  W m o­
wie, mianej w prefekturze, wzywał do naj­
silniejszego oporu przeciw zwolennikom  
pokoju za każda cenę. W ykazyw ał przed 
opinią publiczna Francyi taktykę tych, 
którzy spekulują na częściowe klęski, aby  
mogli powiedzieć, źe dalsze prowadzenie  
wojny jest niemoźliwem. Zaprzeczał, aby 
kiedykolwiek żyw ił myśl ogłoszenia się 
dyktatorem, zapewniał, iź pełni tylko obo- 
wiaz-k w imieniu francuskiej jedności, wol-  

■ści i rewolucyi. O św iadczy ł ,  że prowa­
dząc wojnę dalej i klęski nasze sprowadzaj 
ruinę nieprzyjaciela. W yraził ufność do 
Faidherba, dodając, iź organizują się nowe  
armie i nowy pobór powiększy je  jeszcze.

D o  E to ile  Belge donoszą z Boulogne 21. 
b. m .,  iź Gambetta, przejeżdżając tamtędy, 
w publicznych przemowach ze spokojem  
traktował ostatnie klęski wojenne, a w k o ń ­
cu oświadczył, iź armie francuskie prędko  
się z tych klęsk dźwigną.

Londyn 2 . stycznia. Turcya na znie­
sienie neutralności Czarnego morza zgadza  
się i stanowczo przemawia za otworzeniem  
Bosporu dla okrętów wojennych wszystkich  
narodów.

Bordeaux d. 24, stycznia. Z Dijon d o ­
noszą 2 3 .  b. m urzędownie, iź popołudniu  
Dijon zaatakowane było b a r d z o  g w a ł t o w n i o  

przez silne kolumny pruskie od północy i 
od zachodu. D o wieczora Niemcy byli po­
bici i cofnęli się. Rieciotti zdobył je d n ę ich  
chorągiew. Nieprzyjaciel, pozornie atakując 
nasze lewe skrzydło , ustawił g łów ne siły 
swoje na drodze do Langres i opanował 
folwark Ronilly, lecz został ztamtąd w y p ę ­
dzony zrobieniem wyłomu przez ostrzeli­
wanie z naszej strony. Prusacy ponieśli o- 
gromne straty.

Lilio d. 24. stycznia. Rozkaz dzienny  
jenerała Faidherbe chwali waleczność mło-  
dych żołnierzy i zapowiada rozpoczęcie na 
nowo zaczepuego działania po kilku dniach  
wypoczynku.

Bancel umarł (D eputow any, sław ny  
mówca, jeden z najzaciętszych przeciwni­
ków cesarstwa ; p. r ).

Siursa z dnia 2 4 . stycznia  1 8 7 1 .
godz. 10 oiin. 35  po południu.

W iedeń .  Akcye banku franco-austr. 10050 Akcye 
kredyt węg. — —. Anglo-austr 217 50 Akcye Karola 
Ludw 24530. Kolej s iedmiogrodzka . Kolej połu­
dniowa 185.20. Kolej bud. — .— Kolej państwowa — —. 
Kolej Iwowsko-czerniowiccka — Napoleondor — .
Kolej wsch. —. - .  Kolej p ó łu o c n a  Kolej Rudolfa
—.—. Kolej węg wschodnia — . Galicyjskie obligacye 
indemnizacyine —. —. Losy 1864 loku — . — Usposo­
bienie mdłe.—

S p o strzeżen ia  m eteo ro lo g iczn e  w e  L w o w ie .
Dnia 22. s tyczn ia  1871.

Pora

B a r o m e t r  
w m i l im e t r  

sprow. 
d o  0 ° C e l s .

S to p ie ń
ciepła

według
Celsiusa

S ta n  po­
wie trza  
w i lg o -  
t n e g o

7. g o d z .  z r a n i 7 5 0 . 6 2 -  1.9 8 5
2 g o d z ,  po  poi. 731.60 —  0 .9 83
9. g o ń * ,  w iec ? . 7 3 4 .0 9 _ 89

Kierunek 
i siła 
wiatm St

an
at

m
os

fe
ry

Pd. s 1 t o
Z. » j 9
PdZ. b .s ł . 10

Śnieg =  0-47 mm.

Dociągi kolei żelaznej (na g lów nju i i  d w o rc u  k o le j i  
Karola Ludwika).

Przychodzą do Lwowa z Krakowa o godz 7 m 37 rano.
n » 8 wieczór.
» » l i  „

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ „ 3 m. 30 rano
n n 6 » 42 „
n „ 8 „ 7 wiec

Ze Lwowa do Czernio wiec 8 godz. 32 min. rano.
12 „ 20 „ w nocy.

Z Czerniowiec do Lwowa 7 godz. wieczór.
2 „ 3 ) min. w nocy.

P ociąg i k o le jo w e  na s tac j i  lw o w sk ie j  P o d zam cze .
(1'odług zegara lwowskiego)

O dchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano.
n n „ o „ 12 » 12 wiec.

P r z y c h o d z ą  do Lwo. z Brod. i Złocz o » 6 „ 53 wiec. 
n • „ „ „ • o „ 2 „ 19 w nocy

Wydawca, Właściciel i Redaktor odpowiedzialny Aleksander Vogel. W drukarni zakł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A. Yogla.


